
Radziecka 
delegacja rządowa 
opuściła Warszawę 
Wyjazd 
innych delegacji 
zagranicznych

WARSZAWA (PAP). W dniu 
24 bm. opuściła Warszawę po 
trzydniowym pobycie na uro­
czystościach narodowego Świę­
ta Odrodzenia Polski delegacja 
rządu Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich w oso­
bach: przewodniczącego dele­
gacji, wiceprezesa Rady Mini­
strów ZSRR Wiaczesława M. 
Mołotowa i marszałka Związku 
Radzieckiego Georgija K. Żuko­
wa.

Na dworcu w Warszawie de­
legację rządu radzieckiego żeg­
nali: Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, Marszałek 
Sejmu Władysław Kowalski, 
członkowie Rady Państwa, mini­
ster obrony narodowej Marsza­
łek Polski Konstanty Rokossow­
ski, członkowie Rządu, sekre­
tarze KC PZPR.

Delegacji rządu radzieckiego 
towarzyszyli do granicy Teres­
polu: wiceprezes Rady Mini­
strów Hilary Minc, minister 
spraw zagranicznych Stanisław 
Skrzeszewski i wiceminister o- 
brony narodowej gen. brygady 
Marian Naszkowski.

W dniu wczorajszym opuści­
ły również Warszawę delegacje 
rządowe Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Węgierskiej Republi­
ki Ludowej, NRD i Czechosło­
wacji.

Spółdzielcy z Kecza 
skosili już żyto 
pszenicę i jęczmień

Tegoroczna kampania żniw­
na, prowadzona na odcinku 
gospodarki zespołowej w woj. 
poznańskim przez 365 spółdziel­
ni produkcyjnych, wykazała 
jeszcze raz bezapelacyjną wyż­
szość planowej i zorganizowa­
nej, zbiorowej gospodarki na 
roli, wyższość mechanizacji i 
maszynizacji prac polowych, 
nad drobną gospodarką indywi­
dualną.

Jednym z wymownych przy­
kładów wyższości gospodarki' 
zespołowej jest przodownictwo 
uzyskane przez spółdzielnie pro­
dukcyjne w Wielkoplsce w to­
czącej się obecnie bitwie o 
przedterminowy zbiór plonów, 
zamykający całoroczny cykl 
produkcji rolnej. Przykładem 
tej wyższości jest m. in. meldu­
nek członków Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Reczu gm. Rogo­
wo, pow. żnińskd o całkowitym 
skoszeniu żyta, pszenicy i jęcz­
mienia. Sukces ten zdobyli spół­
dzielcy dzięki dobremu przygo­
towaniu planu i zorganizowaniu 
prac żniwnych, wykorzystaniu 
każdej słonecznej godziny i 
całkowicie zmechanizowanej 
zbiórce plonów.

Hitlerowscy zbrodniarze
Stroop i Konrad

skazani na karą śmierci
W A R S Z A WA (PAP). Ka­

ry śmierci dla Jurgena Stroopa 
i Franza Konrada zażądali pro­
kuratorzy w czwartym dniu 
procesu obu oskarżonych ofice­
rów SS i policji przed Sądem 
Wojewódzkim w Warszawie.

Popierając oskarżenie w spra­
wie Jurgena Stroopa, prokura­
tor Leon Penner przytoczrł sze­
reg faktów ze zbrodnicze; dzia­
łalności Stroopa i zwrócił się do 
sądu o uznanie oskarżonego za 
zbrodniarza wojennego i ludo­
bójcę.

Oskarżający Konrada prokura­
tor Jan Rusek przypomniał, że 
zburzenie części Warszawy i 
rzeź tysięcy obvwateli polskich 
narodowości żydowskiej były 
uplanowane przez SS i wehr- 

organizacje ściślemacht
związane z kapitałem monopo­
listycznym niemieckim i anglo

m.amerv
Prokurator Rusek stwierdził 

że kapitan SS Franz Konrad był 
jednym z ważnvch ogniw gra­
bieżczej nolityki Himmlera ’ 
całej jego zbrodniczej organiza­
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Wielomilionowe sumy
przyniósł naszej gospodarce

Czyn Lipcowy mas pracujących
Biorąc masowy udział w 

Czynie Lipcowym, załogi 
kopalń, hut, fabryk, wielu 
setek zakładów przemysło­
wych dały wyraz swej nie­
ugiętej postawie w walce o 
przedterminową realizację 
planu 6-letniego, swym dą­
żeniem do podniesienia i 
wzmocnienia potęgi naszego 
kraju.

Z POSZCZEGÓLNYCH WO­
JEWÓDZTW NAPŁYWAJĄ 
MELDUNKI, W KTÓRYCH 
PODSUMOWANE SĄ WYNI­
KI GOSPODARCZE, UZYSKA­
NE DZIĘKI REALIZACJI CZY­
NU LIPCOWEGO.

Na terenie woj. katowickie­
go w Czynie wzięło udział 
192.295 osób. Wykonanie podję­
tych przez nich zobowiązań 

przyniosło gospodarce narodo­
wej olk, 62 milionów zł dodat­
kowych wartości. Do walki o 
najwyższą wydajność stanęło 
w tym województwie 39.405

Uchwały Biura 

Mwti Gil!) Mlii

HELSINKI (PAP). W dniu 23 
lipca zakończyło się w Helsin­
kach kolejne posiedzenie Biura 
Światowej Rady Pokoju.

Biuro powzięło szereg uchwał 
zmierzających do dalszego 
■wzmocnienia i rozszerzenia ru­
chu obrońców pokoju.

Biuro zaaprobowało jedno­
myślnie rezolucję z apelem do 
wzmożenia walki obronie
pokoju. Apel ten wzywa do 
aktywniejszej walki o zawarcie 
paktu pokoju przez 5 wielkich 
mocarstw, o sprawiedliwe ure­
gulowanie zagadnienia koreań­
skiego, o redukcję zbrojeń, o 
ogłoszenie zakazu środków 
masowej zagłady ludności oraz 
o ustanowienie ścisłej kontroli 
nad wykonaniem tych 
dzeń.

zarzą-

cji. Oskarżonv Konrad nadzo- 
rował eksploatacje majątku wy­
mordowanych Żydów i nie tylko 
sam współdziałał likwida-
cjach i selekcjach, nie tylko 
grabił, ale i sam zabijał.

Prokurator Rusek wniósł o 
uznanie osk. Konrada winnym 
zarzucanych mu czynów i za­
żądał dla niego kary śmierci.

Po naradzie Sad Wojewódz­
ki dla m. Warszawy wydał wy 
rok skazujący obu oskarżonych 
na karę śmierci.

W Poznaniu padła 
jedna z głównych 
wygranych

Dyrekcja Polskiego Monopo­
lu Loteryjnego komunikuje, że 
trzy główne wygrane ostatnie 
go dnia ciągnienia III rzuiu 
Krajowej Loterii Pieniężnej 
padły w dniu 24 lipca br. na nr 
10911 w Legnicy, na nr 40506 
w Poznaniu 1 na nr 74707 w 
Szczecinie.
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WARSZAWA (PAP). 
Wspaniałe sukcesy bu­
downiczych Częstocho­
wy, Wizowa, Gorzowa 
zmobilizowały setki ty­
sięcy robotników i pra­
cowników w całym kra­
ju do jeszcze wydatniej­
szej i ofiarniejszej pracy.

górników. Wartość węgla wy­
dobytego w ramach Czynu wy­
nosi blisko 13 mil. zł. Przeszło 
14 mil. zł przysporzyli gospo­
darce narodowej hutnicy ślą­
scy. Poważnie przekroczyli pod­
jęte zobowiązania robotnicy 
przemysłu chemicznego, wyko­
nując je w 1'19 proc.

Czyn mas pracujących Wy­
brzeża przyniósł naszemu kra­
jowi ponad 20 mil. zł oszczęd­
ności. Do realizacji zobowią­
zań w woj. gdańskim stanęło 
7.789 brygad roboczych, w tym 
ponad 6 tys. inżynierów i tech­
ników, 10.000 pracowników że­
glugi, ponad 12.000 metalow­
ców, 4.000 robotników rolnych 
i 13.000 kolejarzy.

Najlepsze wyniki osiągnęła 
załoga Zakładów im. gen. Ka­
rola Świerczewskiego w Elblą­
gu, która wykonała dodatkową 
produkcję wartości 500 tys. zł.

Czyn Lipcowy pracowników 
polskiej marynarki handlowej 
przyniósł ogółem 1.024 tys. zl 
oszczędności. Załoga portu 
gdańskiego zobowiązania swe

Barbarzyński na^oły 
bombowców amerykańskich 
na Kcreę Północną

MOSKWA (PAP). Po rozpo­
częciu rokowań w Kaesongu 
lotnictwo amerykańskie znacz­
nie wzmogło swą działalność. 
Dniem i nocą bombarduje ono 
miasta i wsie, ostrzeliwuje dro­
gi i pola ryżowe Korei Północ­
nej. Odrzutowce amerykańskie 
codziennie bombardują drogi i 
pola ryżowe na których pracu­
ją chłopi. Zrzucają one balony 
napełnione substancją zapalają­
cą oraz bomby z opóźnionym 
zapłonem.

W ciągu ostatnich kilku dni 
amerykańscy piraci powietrzni, 
korzystając z pochmurnej po­
gody, zrzucali chaotycznie spo­
za chmur bomby na Phenian, 
Hwanczu, Sariwon i Sunan.

Przed drugą fazą walki 
ze stonką ziemniaczaną

WARSZAWA (PAP). Dla u- 
sprawnienia walki ze stonką co 
ma na celu całkowite wyni­
szczenie tego groźnego szkod­
nika upraw ziemniaczanych, 
Prezydium Rządu powołało nad­
zwyczajną komisję do walki ze 
stonką ziemniaczaną. Zadaniem 
tej komisji jest koordynowanie 
akcji przeciwstonkowej i do­
kładna kontrola jej wykonania.

Na pierwszym posiedzeniu 
komisji omówiono dotychcza­
sowy przcęreg zwalczania ston­
ki ziemniaczanej i stwierdzono, 
że w 5 zachodnich wojewódz 
fwach lustracje przeciwstonko- 
we prowadzone zostały nie dość 
starannie. Nie wszystkie ogni 
ska stonki zostały wykryte i 
zniszczone. To też istnieje nie­
bezpieczeństwo rozszerzenia się 
tjjch ognisk w przyszłości. 

wykonała w 108 proc. Blisko 
427 tys, zł zaoszczędzili — 
dzięki realizacji zobowiązań — 
robotnicy Gdańskiego Przemy­
słowego Zjednoczenia Budow­
lanego.

Dotychczasowe meldunki * 
woj. wrocławskiego donoszą o 
realizacji zobowiązań na sumę 
ponad 20 mil. zł. Robotnicy bu­
dowlani Dolnego Śląska odda­
li do użytku 269 izb mieszkal­
nych. Załoga Jeleniogórskich 
Zakładęw Przemyślu Odzieżo­
wego dała gospodarce narodo­
wej dodatkową produkcję war­
tości 1.900 tys. zł.

Na terenie woj. szczecińskie­
go podjęło Czyn Lipcowy po­
nad 50 tys. robotników przemy­
słowych, rolnych i pracowni­
ków umysłowych. Wykonanie 
zobowiązań przyniosło w tym 
województwie dodatkową pro­
dukcję wartości ok. 16 mil, zł.

Jedna i największych w Polsce 
wielka koksownia w Zdzieszowicach 

wkrótce rozpocznie produkcje
KATOWICE

Zdzieszowicach 
Odzyskanych 

I (PAP). W 
na Ziemiach

trwają ostatnie
prace montażowe przed urucho­
mieniem wielkiej, nowoczesnej 
koksowni — jednej w najwięk-
szych w Polsce. W kilkunastu 

w szybkimwielkich 
tempie 
maszyny.

halach
zmontowano potężne

Setki ton węgla na dobę prze­
rabiać będzie każda z baterii 
•zdzieszowickiej koksowni. W 
potężnych, stalowych młynach 
węgiel dostarczony przez różne 
kopalnie, mieszany będzie i 
kruszony według receptur wy­
nalezionych przez polskich na­
ukowców.

Koksownia w Zdzieszowicach 
to także wielka fabryka chemi­
czna. Z gazu koksowniczego, 
który wydziela się przy praże­
niu węgla, produkować się bę­
dzie smołę, siarczan amonu dla 
rolnictwa, benzol i wiele in­
nych, ważnych gospodarczo 
produktów.

Miliony metrów sześciennych 
gazu, wytwarzanego w koksow­
niach, nigdy w Polsce nie były 
wykorzystywane i ulatniały się 
w powietrze. Dziś, kiedy zapo­
trzebowanie gazu dla potrzeb 
gospodarstw domowych wzra­
sta równolegle z rozwojem bu-

Aby do tego nie dopuścić, 
komisja radwyczajna postano­
wiła lepiej zorganizować lu­
stracje pól ziemniaczanych i 
wzmocnić kontrolę ich wyko­
nania.

Jednocześnie komisja wez­
wała wszystkie prezydia rad 
narodowych do jak najstaran­
niejszego przeprowadzenia ak­
cji przeciwstonkowych. Przy­
gotowania do II fazy zwalczania 
stonki zostały już zakończone 
Na ten cel przeznaczono o Ide- 
wiednie fundusze oraz pre ', >■ 
towano potrzebny sprzęt i 
środki chemiczne. x

W zwalczaniu stonki poważ 
ną pomoc okazuje nam Zwią 
zek Radziecki, który dostar­
czył znaczną ilość sprzętu i 
środków chemicznych, a także 
delegował swoich specjalistów.

Cena 15 gi

(rot. CArj
ROKOWANIA W KAESONG. Oficerowie Koreańskiej Ar­
mii Ludowej i ochotnicy Chin scy podczas przerwy w roko­

waniach w Kaesong

Prezydent B. P. Bolesław Bierut 
nadal wybitnym naukowcem 

wysokie odznaczenia państwowe
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydent R. P. Bolesław Bierut w 
7 rocznicę Odrodzenia Polski 
nadał wybitnym naukowcom 
wysokie odznaczenia państwo­
we, za zasługi położone dla 
państwa i narodu w dziedzinie 
nauki.

Orderem „Sztandar Pracy'* II 
klasy odznaczeni zostali na­
ukowcy: Dr Romuald Ceberto- 
wicz — profesor budownictwa 
wodnego Politechniki Gdań­
skiej, dr inż. Wacław Cybulski 
—- autor wielu prac z dziedzi­
ny bezpieczeństwa pracy w ko­
palniach, prof. dr Antoni Klesz- 
czycki — rektor Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego, 
dr Kazimierz Kuratowski — 
profesor matematyki Uniwersy­
tetu Warszawskiego, prof. dr 
Tadeusz Manteuffel-Szoege — 
prorektor Uniwersytetu War­
szawskiego, dr Stanisław Ma- 

downictwa, gospodarka naro­
dowa wykorzystuje i tę również 
rezerwę.

W zdzieszowickiej hali benzo­
lowej montuje się już ostatnie 
agregaty. Rola robotnika w tym 
nowoczesnym odcinku koksow­
ni polegać będzie na kontrolo­
waniu precyzyjnej aparatury.

Plan wydobycia torfu 
w woj. poznańskim 
będzie w pełni zrealizowany

W dniu 25 bm. odbyła się w 
Poznaniu odprawa robocza pre­
zesów PZGS-ów i Gminnych 
Spółdzielni oraz, torfmistrzów 
z woj. poznańskiego. Tematem 
obrad było omówienie dotych­
czasowych wyników w wydo­
byciu torfu, zanalizowanie trud­
ności technicznych 1 organiza­
cyjnych oraz ustalenie środków 
mających zapewnić pełną reali­
zację i przekroczenie planu wy­
dobycia torfu, przypadającego 
na województwo poznańskie.

Referat pt. „Uwagi na temat 
dotychczasowych wyników ak­
cji torfowej" wygłosił dyrektor 
produkcji CRS-u Z. Konieczny. 
Przedstawiciele poszczególnych 
powiatów złożyli następnie 
sprawozdania z realizacji pla­
nów wydobycia torfu, z których 
wynika, że najważniejszych 
trudności przysparza brak lu­
dzi do pracy.

W dyskusji zabierali głos de­
legaci PZGS-ów. GS-ów i torf- 
mistrzowie, którzy podzielili się 
z zebranymi swoimi doświad­
czeniami. (alf)

Coraz więcei cystern 
z kwasem siarkowym 
opuszcza Wizów

WROCŁAW (PAP). Co dzień 
więcej cystern z kwasem siar­
kowym. stanowiącym cenny su­
rowiec dla innych przemysłów 
— opuszcza zakłady Wizowa

W ten sposób nowy okres w 
historii polskiego przemysłu — 
wytwarzania kwasu siarkowego 
z anhydrytu — znaczy się już 
od samego początku poważny­
mi sukcesami.

zur — profesor matematyki U- 
ni wersy te tu Łódzkiego, 
dr inż. Paweł Szulkin —

prof. 
rektor

Politechniki Gdańskiej, prof.
dr Jan Wasilkowski — rektor
Uniwersytetu Warszawskiego i 
prof. dr Tadeusz Wolski.

Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski odznaczeni zostali: dr 
Kazimierz Nitsch — wybitny fi­
lolog, prof. Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i dr Wacław Sier­
piński — prof. matematyki U- 
niwersytetu Warszawskiego.

Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Zbigniew Drzewiecki — prof. 
Konserwatorium Krakowskiego, 
inż. Zdzisław Mączęński — 
prof. Politechniki Warszaw­
skiej i prof. dr Witold Stefań­
ski.

Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymał za 
wybitne zasługi w dziedzinie 
nauki chemii — prof. dr Jan 
Supniewski.

Za wybitne zasługi w dzie­
dzinie medycyny Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski odznaczeni zostali: prof. 
dr Ludwik Hirszfeld — przewo­
dniczący Rady Naukowej PZH, 
prof. Marcin Kacprzak — dy­
rektor Państwowej Szkoły Hi­
gieny, prof. dr Feliks Przesmyc­
ki — dyrektor naczelny PZH 
i prof. dr Ludwik Paszkiewicz.

Krzyż Oficerski Orderu Odro­
dzenia Polski za wybitne zasłu­
gi w dziedzinie pracy naukowej 
i zawodowej w Służbie Zdro­
wia otrzymali: Dr Irena Haus- 
man, ,prof. dr Hugon Kowarzyk, 
doc. dr Tadeusz Korzyński, prof. 
dr Stanisław Krauze, doc. dr 
Włodzimierz Kuryłowicz, doc. 
dr Henryk Maisel, prof. dr. E- 
mil Paluch, dr Franciszek Red- 
lich, dr Ksawery Rowiński, 
prof. dr Witold Starkiewicz, 
prof. dr Jan świderski, doc. dr 
Edmund Wojciechowski i prof. 
dr Witold Zawadzki.

Również za osiągnięcia w 
dziedzinie medycyny Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: prof. dr 
Jan Adamski, dr Wacław Mir- 
kowski i doc. dr Zdzisław Przy- 
byłkiewicz.

Ponadto wielu naukowców 
odznaczonych zostało złotymi, 
srebrnymi j brązowymi Krzyża­
mi Zasługi.

Śmierć
kardynała SAPIEHY

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 23 bm. zmarł w Kraków e 
w wieku 84 lat kardynał Sai/e- 
ha — metropolita k akowski. 
Undzony dnia 14 maja 1867 r. 
kardynał Sapieha święcenia ka­
płańskie otrzymuje w 1893 ro­
ku. W 1911 toku ks, Adam Sa­
pieha zostaje olany na sta­
nowisko biskupa ordynariusza 
diecezji krakowskiej. W dniu 
14 grudnia 1925 r. jest mianowa­
ny arcybiskupem krakowskim. 
18 lutego 1946 roku zostaje kar­
dynałem prezbiterem.

Dyrektor urzędu do spraw 
wyznań, minister Antoni Bida, 
wysłał w dniu 24 bm. do kapi- 
fuły krakowskiej następującą 
depeszę:

„Z polecenia Prezydenta Rze- 
•zypospolitej oraz Rządu R. P. 

składam kondolencię z powodu 
?gonu Adama Stefana kardyna­
ła Sapiehy, arcybiskupa kra­
kowskiego."



PEKIN. — Do Pekinu przy­
była vietnamska delegacja lu­
dowa dla zapoznania się z bo­
jowym doświadczeniem walki 
narodu chińskiego o swe wy. 
zwolenie i przekazanie tego do- 
św:aczenia narodowi vietnam- 
skiemu.

SOFIA. — Agencje prasowe 
donoszą o bardzo ciężkiej sytu­
acji gospodarczej zmarshallizo- 
wanej Turcji. Według donie­
sień, 3'4 narodu tureckiego nie 
jest w stanie zdobyć minimal­
nych środków na wyżywienie. 
15 milionów obywateli turec­
kich żyje w niezmiernie cięż- 
kich -warunkach.

MOSKWA. 
Najwyższej 
wiceadmirała
ministrem 
jennej

Prezydipm Rady
ZSRR mianowało

N. Kużniecowa
marynarki wo-

ZSRR. Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR zwol­
niło I. Jumaszewa — na jego 
prośbą —- z obowiązków mini­
stra marynarki wojennej ZSRR.

5 wfliewMztw
masowe nauczanie
analfabetów

WARSZAWA (PAP). Woje­
wódzkie komisje społeczne do 
walki z analfabetyzmem w Byd­
goszczy, Kielcach, Krakowie, 
Łodzi 1 Koszalinie oraz miasta 
Łodzi zameldowały pełnomocni­
kowi rządu do walki z analfa­
betyzmem o wykonaniu swego 
zobowiązania i zakończeniu do 
dnia Święta Odrodzenia br. 
masowego nauczania początko­
wego dorosłych na obszarach 
objętych ich działalnością.

Dzień narodowego bilansu
Ugruntowała się tradycja, iż I wysokość nowych budowli. Jest

dzień 22 lipca, Święto Odro­
dzenia Polski, obchodzimy pod 
znakiem podsumowania i prze­
glądu naszych narodowych o- 
siągnięć, uruchomienia nowych 
obiektów przemysłowych,’ od­
dawania mieszkańcom do użyt­
ku nowych osiedli. Bilans do­
konany w dniu tegorocznego 
Święta jest jednak szczególnie 
imponujący.

Kilka tygodni zaledwie mi­
nęło od uruchomienia fabryk w 
Wizowie, Gorzowie i szeregu 
innych wielkich obiektów prze­
mysłowych, a już święto 22 lip­
ca uświetniły dalsze osiągnię­
cia. Otwarcie nowozbudowanej 
bazy rybackiej w Świnoujściu, 
„Odry" — cementowni gigan­
ta, uruchomienie jednej z naj­
większych w Europie olejarni w 
Brzegu. Warszawa święciła 22 
lipca wykończeniem pierwszych 
bloków na MDM-mie i otwar­
ciem Centralnego Domu Towa­
rowego. Piotrków — urucho­
mieniem pierwszych 2 tys. 
wrzecion w piotrkowskim kom­
binacie bawełnianym. Podob­
nych przykładów niemal z każ­
dego zakątku kraju można by 
wyliczyć cały szereg. Jakże 
więc prawdziwym w świetle 
tych nowych sukcesów budow­
nictwa socjalistycznego jest 
twierdzenie, iż Polska stała się 
jednym wielkim placem budo­
wy.

coś wzruszającego w entuzjaz­
mie jaki ogarnia uczestników 
obchodów, gdy padały słowa o 
naszych wielkich osiągnięciach, 
gdy wznoszono okrzyki na 
cześć Prezydenta Bieruta, na 
cześć Stalina i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, tej 
przyjaźni, dzięki której olbrzy­
mi plac budowy mógł zatętnić 
tak gorącym. pulsem pracy.

Gorąco manifestowały tłumy 
jedność i zwartość naszego pra­
ca-ącego narodu oraz wiarę w 
siłę gospodarczą, polityczną I 
militarną naszego kraju, gdy 
przed trybuną — na której sta­
li obok naszego Prezydenta Wi- 
cebremier Molotow i Marsza­
łek Zuków — przesuwały się 
defiladowym marszem kolumny 
nowocześnie wyposażonego
wojska, a górą 
szybkie jak iskra

Prawdę, fó po

przelatywały 
odrzutowce!

raz pierwszy

Jest coś wzruszającego w 
spokojnej dumie tłumów, go­
spodarskim okiem mierzących

Opieszałość i niedbalstwo 
w zwalczaniu stonki 

będą surowo karane
Wobec stwierdzonego bardzo 

poważnego niebezpieczeństwa 
stonki ziemniaczanej szczególnie 
w woj. poznańskim i zielonogór­
skim i wobec zbliżającego się (w 
końcu lipca) okresu zejścia larw 
stonki w ziemię, nadał prowadzo­
na jest szeroka akcja zwalczania
tego szkodnika 
przez czynniki 
i społeczne.

Nienależnie od 
akcji likwidacji

i to zarówno, 
państwowe jak

współudziału w 
stonki brygad

młodzieżowych, ekip robotniczych 
oraz grup wojskowych, skierowa­
no do walki również eskadry lot­
nicze. Działają one głównie w 
granicach powiatów: rzepińskie­
go,. słubickiego, międzyrzeckiego 
i gorzowskiego, opylając środka­
mi, chemicznymi plantacje ziem­
niaków w godzinach rannych oraz 
w porze wieczornej. Liczba pól 
(ziemniaczanych poddanych opy­
leniu w woj. zielonogórskim wy­
nosi ok. 3.000 ha. Już obecnie 
daje się zauważyć skuteczne dzia­
łanie metody — opylania planta­
cji z powietrza. Szczególnie silny 
atak stonki widoczny jest w pow- 
żagańskim. Do tej pory wykryto 
tam 470 ognisk. Szybkie niszcze­
nie szkodnika umożliwia dosta­
teczna ilość sprzętu technicznego 
i środków chemicznych.

W województwie poznańskim w 
siiefie największych nalotów 
ster ki znalazł się pow. obornicki. 
Wobec wykrycia na jego terenie 
już 437 ognisk stonki zmobilizo­
wano ogół ludności do walki z 
niebezpieczną plagą. W likwido­
waniu stonki dopomagają dzieci 
szkolne, pracownicy biur i robot­
nicy z fabryk, pracując około 50 
wytrząsaczami ręcznymi. W po­
wiecie pracuje ponadto 8 kolumn 
technicznych na samochodach, 
kilka zmotoryzowanych kolumn a 
aparatami motorowymi do opyla­
nia i opryskiwania, w tym dwie 
kolumny wojskowe, które przo­
dują w akcji, prowadząc między 
sobą współzawodnictwo.

Wobec tak wielkiego wysiłku 
wniesionego w akcję zwalczania 
stonki przez czynniki państwowe, 
organ'zacje masowe i komitety 
ochrony roślin, tym wyraźniej na­
leży potępić wypadki braku uświa­
domienia niektórych chłopów i dni. 
źyn poszukiwaczy. W woj zielo­
nogórskim Władysław Morgel z Je- 
lenina rzucił s.ę z widłami na eki­
pę, która chciala przejrzeć Jego 
połę ziemniaczane.

Z fabryki sukna z Zagania — jak 
donosi nasz korespondent — za. 
miast 100 osób wzięło udział w po­
szukiwaniu stonki tylko 30. Ob. 
Piekarski z Bąblina w pow. obor­
nickim „namawiał’’ kolumnę woj­
skową, by nie prowadziła na Jego 
polu opylania zabezpieczającego — 
tymczasem okazało się, że właśnie 
na Jego polu znaleziono dużo og­
nisk stonki. W gromadzie Kowa- 
nowo — Jak nisze nasz korespon-

dent z Obornik — niejaki Stan. 
Grabarczyk zataił świadomie ogni­
sko stonki na swym polu. W innej 
gromadzie Pakownia nie przepro­
wadzono zgodnie z instrukcją po­
szukiwań, skutkiem czego w czasie 
kontroli znaleziono po kilkanaście 
ognisk na jednym polu.

W nwiązku z przytoczonymi 
wypadkami podkreślamy raz je­
szcze, że wszelka opieszałość i 
niedbalstwo w akcji zwalczania 
stonki będą surowo karane. Wzy­
wamy jednocześnie organa odpo­
wiedzialne ta wynik walki do 
podjęcia szerokiej akcji wyjaśnia­
jącej »iebezpieczeństwo rozprze­
strzeniania się stonki i do zlikwi­
dowania niedociągnięć w praey 
zespołów zwalczających szkod­
nika.

Opracowano na podstawie in­
formacji nadesłanych przez ko­
respondentów.

w historii ^ra j nasz jest oto­
czony ze wszystkich stron przez 
przyjaciół symbolizował flakt, 
iż w uroczystościach naszego 
święta narodowego brały u- 
dział delegacje wszystkich są­
siadujących z nami krajów, z 
którymi bez wyjątku łączą nas 
więzy serdecznej przyjaźni. Go­
ściliśmy również przedstawi­
cieli tych narodów, które choć 
odległe od nas geograficznie, 
są nam bliskie celami wspól­
nej walki z knowaniami impe- 
rialistycznymi celami walki o 
pokój. Gościliśmy także przed­
stawicieli narodów jeszcze u- 
jarzmionych przez imperializm, 
lecz również jak i my walczą­
cych o pokojowy rozwój ludz­
kości,

Jako szczególny zaszczyt po­
traktował nasz naród fakt, iż 
Zawiązek Radziecki wydelego­
wał na nasze Święto Odrodze­
nia najbliższego współpracow­
nika i przyjaciela Stalina — 
Wicepremiera Mołotowa, oraz 
jednego z największych do- 
wódców armii radzieckiej — 
Marszałka Żukowa.

Ten nowy dowód stale pogłę­
biającej się przyjaźni polsko- 
radzieckiej oraz pozdrowienia 
Stalina przekazane przez Wice­
premiera Mołotowa, pozdrowie­
nia w których każde słowo 
tchnęło gorącą serdecznością 
— głęboko wzruszyły nasze 
społeczeństwo,

W obliczu ponurych knowań

regach budowniczych socjaliz­
mu — przyjaźń polsko-radziec­
ka, pomoc ZSRR dla Polski, 
moc ZSRR stanowiącą potężną 
gwarancję niepodległości na­
szego narodu — są elementem 
siły oboju pokoju, są czynni­
kiem krzepiącym serca wszyst­
kich bojowników międzynaro­
dowego braterstwa w walce o 
pokój, postęp i socjalizm.

Dlatego słowa Wicepremiera 
Mołotowa głoszące znaczenie 
czujności rewolucyjnej w walce 
z wszelką imperialistyczną dy­
wersją, tak jaskrawo zdema­
skowaną w osobie Tito i jego 
kliki — są dla nas, dla całego 
pracującego narodu polskiego, 
dla wszystkich miłujących wol­
ność ludzi świata — podnietą 
do wzmożenia walki przeciw 
wrogom naszej pokojowej pra­
cy do dalszego zwarcia szere­
gów budowniczych socjalizmu.

Słowa Wicepremiera Mołoto­
wa obnażające oblicze agre­
sywnych planów imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych —• 
są zarazem dla narodu polskie­
go dalszym potwierdzeniem tej 
prawdy, że tylko w oparciu o 
przyjaźń i pomoc ZSRR może­
my wznosić gmach naszej nie­
podległości, której ni® mogą 
zagrozi-ć neo-hitlerowskie ape­
tyty adenauerowskich agentów 
Wall-Streetu.

Ze szczególną więc serdecz­
nością witały tłumy całą dele­
gację radziecką, delegację kra­
ju, którego walka z faszyzmem 
otworzyła nam drogę do wolno, 
ści, niepodległości i socjalizmu.

* * *
Dzień 22 lipca — to dzień bi­

lansu, podsumowania twórczych 
osiągnięć. Przez to samo jednak 
dzień ten jest momentem mo­
bilizacji całego narodu do dal­
szego ciągle nowymi zwycię­
stwami znaczonego marszu na­
przód. Tak rozumie i w ten 
sposób czci Święto Odrodzenia 
całe społeczeństwo, cały naród 
polski, ufny w siłę i moc pol­
sko-radzieckiej przyjaźni. T. J.

imperialistów usiłujących
wskrzesić i rzucić przeciw wol­
nym narodom faszystowską be­
stię hitleryzmu, w obliczu ich 

| skazanych na klęskę usiłowań 
i siania dywersji i zamętu w sze-

Burda wstał- Słowa Friedeberga przebiegły mu po plecach 
gęsią skórką. Znał Knothego. nie lubił go, ale godził się, 
że jest dobrym oficerem. Wisła! A gdyby sensem tego cię­
żaru, który go od kilku godzin przygniata, była klapa be- 
kowskiej kombinacji? Niemożliwe — powiedział sam sobie, 
stanowczo, ale i mechanicznie. Niemożliwe, powtórzył w du­
chu, o tym i myśleć nie wolno. Ale czysto teoretycznie, 
gdyby..., co wówczas pozostaje?

Zaczął, z wysiłkiem hamując słowa:
— Słuchaj, Henryk, znamy się kupę lat. Weszliśmy w to 

życie razem,, nabigosiliśmy ile się dało, pewnie razem wyj­
dziemy. Do jasnej cholery, kiedyż mamy być szczerzy, jak 
nie z sobą, we cztery oczy...

— Ależ Kaziku, ty wiesz.-.
— Powiedz, co sądzisz, ty, wojskowy, z zamiłowania, z do­

świadczenia, o tym wszystkim? Cośmy warci, w razie czego? 
Dobrze mnie zrozum, nie wyciągam ciebie na słówka.-.

— Kazik, stul pysk! — Friedeberg też wstał. — Jak mo­
żesz? Ja ci powiem, oczywiście. Co wiem, co myślę-..

Patrzyli sobie w oczy- Burda włożył w to spojrzenie za 
dużo, bo Friedeberg, jakby odczytał ile ten wagi przywią­
zuje do jego zwierzeń, pohamował się, przeżuwał chwilę swo­
je sądy, aby zbyt bezpośrednio nie ranić. Prośba o szczerość 
wywołała skutek wprost przeciwny. Friedeberg nie znalazł 
pod ręką nic lepszego poza bezradnym gdyby":

— Wiesz, żeśmy mob w wariancie wschodnim mieli przy­
gotowany od ładnych kilku lat. No i fortyfikacje...

— To wiem- — Burda ręką machnął, nie spodziewając się 
już wiele i Friedeberg przyspieszył odzyskać zaufanie:

— Na górze jest bałagan. Sztabu generalskiego prawie nie 
ma, ten twój miły Rąbicz troi się i troi, ale... sam wiesz, 
jaki on jest. Zresztą, nie tak łatwo odrobić, co Gąsiorowski 
napaskudził. No, a co wart Rydz, sam wiesz-.. — popatrzył 
w oczy Burdzie, napotkał pewnie coś zimnego, jak szkiełko 
lodu w szklance wody, zająknął się, zrezygnował:

— Naczelny Wódz, owszem, przeprowadził bardzo korzyst­
ne zmiany w organizacji dowodzenia na wyższych szczeblach. 
W przekroju dowództwa armii- na przykład,-

— Powiedz mi krótko i węzłowato: wytrzymamy?
Friedeberg rąbnął:
— Wytrzymamy. I dorzucił po chwili: — Niemcy nie są 

szaleńcami, Francja, Anglia, Rosja.,.

Nowa organizacja
skupu

Władza ludowa w Polsce, o- 
plerając się na sojuszu robotni­
czo-chłopskim, który jest fun­
damentem naszego ustroju pań­
stwowego, od początku swojej 
działalności kierowała się tro­
ską o byt najszerszych mas 
robotniczych i chłopskich. Wieś 
polska stale odczuwała dobro­
dziejstwa naszej, zmierzającej 
do socjalizmu, demokracji lu­
dowej. Przeprowadziliśmy re­
formę rolną, która w zasadni­
czej mierze rozwiązała głód zie­
mi i zlikwidowała zmorę wsi:

zboża
czać, bardziej racjonalnie i bar­
dziej nowocześnie gospodarzyć.

obszarnlctwo.
Chłopi ^-malo I średniorolni 

korzystają nieustannie z po­
mocy państwa w kredytach i 
nawozach, w ziarnie 1 kontrak­
tacji. Chłop! mało 1 średniorol­
ni, jako współwłaściciele 1 
współgospodarze Polski Ludo­
wej, korzystają w coraz to 
większym stopniu ze wszyst­
kich zdobyczy politycznych, 
socjalnych I kulturalnych, . któ­
re wywalczyła 1 zbudowała 
przodująca siła narodu — kla­
sa robotnicza.

Nie ma na wsi polskiej wid­
ma głodów przednówkowych, 
nie ma wyzysku I ucisku ob- 
szarnlczego, nie ma egzekucji 
podatkowych, a spekulacje ku­
łackie, narażające chłopów ma­
ło 1 średniorolnych na straty — 
są coraz to skuteczniej ogra­
niczane i zwalczane. W tej sy­
tuacji podnosi się z dnia na 
dzień dobrobyt szerokich mas 
pracującego chłopstwa, rośni# 
z dnia na dzień zamożność wsi, 
rośnie siła nabywcza w rozmia­
rach, które w wielu wypadkach 
przekraczają wartość olbrzy­
miej, ale ciągle jeszcze niedo-

Ponad 60 gromad 
zradiofonizowano 
w woj. szczecińskim

SZCZECIN (PAP). W bież, 
roku w woj. szczecińskim zra­
diofonizowano przeszło 60 gro­
mad. Plan półroczny instalacji 
głośników został przekroczony 
przez Szczecińską Dyrekcję Ra- 
dlofonizacjl Kraju o 36 proc. 
Przeszło 20 przodujących pra­
cowników tej dyrekcji otrzy­
mało ostatnio wysokie nagrody 
pieniężne.

Uchwalona przez rząd ustawa 
o skupie zboża jest doniosłym 
wydarzeniem dla pracującej 
wsi polskiej, ponieważ regulu­
je w zasadniczy sposób produk­
cję rolną w kilku milionach 
gospodarstw indywidualnych. 
Opierając się na glosach, pły­
nących z terenu, oraz na do­
świadczeniach z okresu żniw 
ubiegłego roku, nowa ustawa 
o skupie postanawia, że roz- 
pocznie się on natychmiast po 
żniwach, przy czym ilość zbo­
ża, jakie państwo nabywa od 
Indywidualnych gospodarzy, 
zostają określone na podstawie 
dokładnego zbadania warunków 
poszczególnych okolic. Nowa 
organizacja skupu uwzględnia 
różnice w jakości gruntów, 
przy ocenie wysokości plonu 
stosując tzw. hektary przelicze­
niowe. Po raz pierwszy w sku­
pie uwzględnia się różnice w 
jakości i ilości pracy włożonej 
w gospodarkę ze strony po­
szczególnych gospodarzy.

Chłop produkujący więcej — 
dzięki stosowaniu nowych me­
tod uprawy gleby i dzięki wię­
kszemu wysiłkowi osobistemu 
— otrzymuje po raz pierwszy 
premię za swoją pracę. Chłopi 
hodujący trzodę chlewną będą 
korzystali z bardzo poważnych 
ulg.

M. in. za każdą świnię sprze­
daną w roku 1951 ponad nor­
mę otrzymają obniżkę zobo­
wiązań o 100 kg ziarna. Już te 
kilka charakterystycznych cech 
nowej ustawy o skupie pozwa­
la stwierdzić, że ustawa odpo­
wiada całkowicie interesom 
pracującego chłopstwa, że zo­
stała opracowana w imię naj­
bardziej żywotnych postulatów 
chłopów mało- i średniorolnych, 
że przychodzi masom chłopskim 
z konkretną i realną pomocą w

statecznej Ilości towarów prze- ich codziennej, żmudnej pracy.
mysłowych, jakie państwo mo­
że udostępniać gospodarstwom 
chłopskim.

Plan 6-letni nakłada na nas 
wszystkich obowiązek coraz to 
bardziej wytężonej pracy, 
zwiększania produkcji, jej przy­
spieszania 1 udoskonalania w 
imię wspólnego, społecznego 
dobra. Niezwykle doniosłe za­
dania stoją przed milionowymi 
masami chłopów mało 1 śred­
niorolnych pragnących, podob­
nie jak masy pracujące w mia­
stach, lepszego, dostatniejszego 
jutra. Po to, aby te zadania 
wykonać, chłopstwo pracujące 
— podobnie jak klasa robotni­
cza — musi wytężyć wszystkie 
siły, musi w większym niż do­
tąd stopniu planować 1 obll-

Burda usiadł- Odechciało mu się dalszych zwierzeń- Cał­
kiem mechanicznie, jakby młotkiem gwóźdź zapędzając w 
oporną cegłę, powtarzał sobie w myśli: wszystko to głup­
stwo, wszystko to głupstwo, nie o to chodzi...

Friedeberg tymczasem e ulgą opuściwszy wielkie sprawy 
tym chętniej wrócił do swoich bolączek:

— Mówiłem ci. mob- Cały system zapasów mob był zapla­
nowany na wschód. Rezerwistów w marcu jeszcześmy jako 
tako załatwili. Ale pozy powszechnej, ho. ho! Wszystko trze­
ba zmieniać. Tu, w Naczelnym, ich to niewiele wzrusza, 
ale u nas... Poza tym są braki, zwłaszcza w broniach spe­
cjalnych- Mamy dostać karabiny przeciwpancerne, ale z tym 
się certują tutaj, jak z jajkiem- Tajemnica!

— Słowem, jesteśmy gotowi, ale do krótkotrwałej demon­
stracji — skrzywił się Burda. Zły był na Friedeberga jakby 
to tamten zawinił cały ten żałosny stan rzeczy: — Nie rozu-
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miem, czemu ty się tak napierasz na tę armię. Zęby szybciej 
dostać w tyłek?

Friedeberg aż się zakrztusił:
— Jak to? Wszyscy dostali, Porola dostaje, nawet Knothe- 

mu coś się ofiarowuje. A ja co? Gorszy jestem? Wiesz, jak 
u nas ciężko było z gwiazdkami. A ci tylko patrzeć, jak do­
staną drugą. I za co? Że przez parę miesięcy pobawili się 
w dowodcow armii. Ty rozumiesz, jaki to będzie przewrót 
na górze? Porola przed pół rokiem dowodził w siódmym dy­
wizją.

(27) (Ciąg dalszy nastąpi)

Trzeba podkreślić, iż nowa 
organizacja skupu przyjmuje za 
zasadę równomierne rozłożenia 
obowiązków i wyklucza uprzy­
wilejowanie elementów kułac­
kich na niekorzyść chłopów 
mało- i średniorolnych, co mia­
ło miejsce jeszcze w niektórych, 
okolicach w roku ubiegłym.

Ulgi otrzymują większe ro­
dziny chłopskie. Gospodarstwa 
najbiedniejsze, poniżej hektara 
przeliczeniowego, w ogóle zo- 
stają zwolnione od obowiązku 
świadczeń. Oparcie nowej or« 
ganizacji skupu na rejestrach 
gminnych, obejmujących cha­
rakterystykę każdego gospodar. 
stwa, wyklucza wszelką przy­
padkowość i utrudnia możliwo­
ści nadużyć. Równocześnie prze­
widując premię-i udogodnienia 
dla podwyższających produk­
cję, ustawa określa kary w sto­
sunku do złośliwie wstrzymują­
cych się od świadczeń 1 w sto­
sunku do próbujących wyłamy­
wać się e ogólnonarodowej ak­
cji skupu,

W ciągu bieżącego tygodnia 
miliony pracujących chłopów 
otrzymają zawiadomienia o I* 
lościach zboża, jakie państwo 
pragnie od nich nabyć, ofiaro­
wując godziwą, opłacalną cenę, 
popartą wielorakimi udogodnie­
niami, do których należy m. in. 
ulepszanie pracy magazynów 
i miejsc zwózki. Nie ulega kwe­
stii, że zawiadomienia zostaną 
przyjęte przez ogół pracującego 
chłopstwa z należytym zrozu­
mieniem. Stwierdzając to, trze­
ba wszędzie zwracać baczną u- 
wagę zarówno na należyte sto­
sowanie ustawy o skupie, jak 
i na próby mącenia, jakie nie­
wątpliwie będą miały miejsce 
ze strony kułaków. Należy ich 
demaskować j pilnować, aby 
wywiązywali się należycie z 
przepisanych ustawą obowiąz­
ków.

Ustawa służy interesom ca­
łego społeczeństwa, służy inte­
resom milionowych mas chło­
pów mało- i średniorolnych 1 
winna być potraktowana jako 
jedna z dźwigni dalszego 
wzmocnienia naszego gospodar­
stwa narodowego, jako dalszy, 
niezwykle ważny element bu- 
dowy dobrobytu wsi i miast.STRONA 2 NR 201



Lato w Budapeszcie
(Korespondencja własna API)

Budapeszt, w Hpcu
Wyśniły się ulice Buda­

pesztu. Wyjechała z mia­
sta dzieciarnia, młodzież i du­
ża część dorosłych. Zapełniły 
się pensjonąty nad węgierskim 
„morzem" — przepięknym je­
ziorem Balaton, nad którego 
fcrzegi zjeżdżają rok •rocznie 
wczasowicze ze wszystkich 
stron kraju. Tego tata 11 tysię­
cy dzieci ze szkół powszech­
nych i przedszkoli budapeszteń­
skich spędzi 3-tygodniowe wa­
kacje w 15 obozach wypoczyn­
kowych w górach, nad jeziorem 
i nad rzekami..

Młodzież starsza wypoczywa 
w 35 domach wczasowych.

Dla dorosłych wczasowiczów 
związki zawodowe przygoto­
wały 340 domów wypoczynko­
wych. Opłata uiszczona przez 
wczasowiczów wynosi 20 proc, 
kosztów rzeczywistych, 80 
proc, zaś pokrywa państwo. Z 
takich samych ulg korzysta ro­
dzina pracownika. Przodowni­
kom pracy przysługje wypoczy­
nek zupełnie bezpłatny. Pracu­
jące matki zabierać mogą ze 
sobą do specjalnych ośrodków 
wczasowych dzieci do lat 5, nic 
za nie nie płacąc..

Najciężej pracujący robotni­
cy — 3.000 górników, 700 hut­
ników z hut żelaza 1 300 robot­
ników z hut szkła korzysta w 
tym roku z bezpłatnej kuracji 
w uzdrowiskach. 2.000 węgier­
skich robotników spędzi urlop 
w kąpieliskach 1 miejscowo­
ściach . górskich Polski, Bułga­
rii. Czechosłowacji. NRD. Do 
uzdrowisk zaś węgierskich 
przyjeżdżają, w drodze wymia­
ny wczasowiczów. Indzie pracy 
z bratnich krajów demokracji 
ludowej.

skiego życia kulturalnego jest 
brak .tzw. „sezónu ogórkowe­
go". Przed wojną miesiące let­
nie cechował zupełny zastój i 
martwota. Cóż dziwnego! Pu­
bliczność, dla której przezna­
czona była sztuka czy to tea­
tralna, muzyczna, czy plastycz­
na — bogata, niepracująca pu­
bliczność, wyjeżdżała do mod­
nych badów na całe lato. Nie 
było więc dla kogo grać ani 
wystawiać. Dzisiaj nie ma w 
działalności kulturalnej przerw, 
nie ma martwego sezonu.

Toteż teatry budapeszteńskie 
wystąpiły tego lata z kilkoma 
nowymi premierami. „Teatr 
węgierski" gra w nowej insce­
nizacji i obsadzie gogolowskie- 
go „Rewizora". Teatr „Ma­
dach" . wystawił „Kalinowy 
sad" Korniejczuka, a „Teatr 
Wesołości" — polską satyrę 
Wydrzyńskiego „Salon pani 
Klementyny". Publiczność u- 
rządziła obecnemu na premie­
rze autorowi serdeczną owację.

Józef Białowąs

Dobrze nam w Chodzieży — mówią przodownicy Tepedow 
sklej kolonii — Jan Tomczak, Włodzimierz Słomiany, Lech 
Różalski, Ireneusz Paluszkiewicz, Andrzej Cwigoniak, Jó­
zef Szkudlarek, Stanisław Borkowski, Marian Szymkiewicz 
i najmłodsi — Zbyszek Sterczyński oraz Jędrek Lewicki.

Atrakcyjna 
WYSTAWA

15 września br. otworzy swe 
podwoje Wystawa Drobnego 
Przemysłu i Rzemiosła, urzą­
dzana w hali włókienniczej 
MTP w Poznaniu.

Impreza ta o znaczeniu ogól­
nopolskim — przedstawi, jak już 
donosiliśmy, całokształt pro­
dukcji drobnego przemysłu, u- 
jęty w 10 branż. Najciekawiej 
przedstawiać się będą stoiska 
przemysłu muzycznego, który 
wystawi poza pięknymi piani­
nami produkcji kaliskiej — 
wiele inych instrumentów, a 
także specjalnie na wystawę 
nowonagrane płyty gramofo­
nowe.

Sportowców zainteresuje wia­
domość, że szczególnie bogaty 
w eksponaty będzie dział sprzę­
tu sportowego.

Powołany dla należytego 
przygotowania wystawy Komi­
tet Obywatelski — przygoto­
wuje dla zwiedzających wysta­
wę, szereg atrakcyjnych towa­
rów, które ukażą się w sprze­
daży na specjalnych stoiskach, 

(wp)

TAM, GDZIE PRZEBYWAŁ 
DZIERŻYŃSKI

Rozśpiewała się młodość
NAD CHODZIESKIM* JEZIOREM

W/ górach 1 nad morzem, w 
” głębokich borach 1 nad 

rozlewiskami cichych wód — 
w tysiącu punktów kolonijnych 
— spędza wakacje nasza mło­
dzież. Na swobodzie szybko 
mija czas — toteż chłopcy i 
dziewczęta z żalem czekają na 
zbliżający się dzień zakończe­
nia pierwszego turnusu.

go

TADEUSZ PASIKOWSKI
planu zajęć dla chłopców placówki zaopatrzeniowe nie

Piyed festiwalem 
berlińskim

Upały i wakacje nie przerwa­
ły ani na chwilę przygotowań 
do Międzynarodowego Festi­
walu w Berlinie? na który Wę­
gry wysyłają delegację złożoną 
z 1.200 osób. Na czele delega­
cji znajdzie się Państwowy Ar­
tystyczny Zespół Ludowy, w 
którego skład wchodzą młodzi 
robotnicy 1 chłopi.

Dwie wystawy, urządzone na 
terenie festiwalowym w Berli­
nie, zilustrują dorobek młodzie­
ży węgierskiej w walce o po­
kój, zarówno na froncie pracy 
produkcyjnej, jak i studiów. 
Dorobek ten dowiedzie, że mło­
dzież węgierska dotrzymuje 
przysięgi złożonej przed 2 laty 
podczas Światowego Festiwalu 
w Budapeszcie.

Młodzież szkolna i akademic­
ka uczciła Festiwal wzmożoną 
nauką i zwiększeniem liczby 
dobrych ocen.

Tysiące dzieci 
na koloniach

Kilkadziesiąt tysięcy 
odpoczywa w uroczych

dzieci 
zakąt-

Nie ma „ogórków44
Charakterystycznym zjawi­

skiem dla rozwijającego się po 
wojnie pełnym nurtem węgier-

Na kródkiej fali
Hsłeria 

a polewanie wodą 
Pewien chemik amerykański 

oświadczył, że wynalazł środek 
neutralizujący radioaktywne 
następstwa bomby atomowej! 
Chodzi mianowicie o specyfik 
pod nazwą „versen", cieszący 
się wielkim popytem. Uży­
wać go należy w kąpieli, po­
mieszany uprzednio z wodą!

Czy ów środek pomaga, o 
tym nie wiemy! W każdym ra­
zie ktoś znowu robi kokosy 
na amerykańskiej histerii wo­
jennej.

Niezależnie od tego, że pole­
wanie histeryków wodą.^ zaw­
sze pomaga!...

Zaoceaniczni 
„Rzymianie**

Pewien żołnierz amerykański 
po powrocie do swej ojczyzny 
z Niemiec adenauerowskich 
ogłosił swe wspomnienia! We­
dług jego arcyciekawych da­
nych, każdy prosty żołnierz — 
nie mówiąc już o oficerach — 
robi w Niemczech Zachodnich 
majątek na papierosach! On 
sam zarobi| na szmuglu 25 tys. 
dolarów. Dalsze 15 tysięcy zdą­
żył przekazać w czasie swego 
tam pobytu!

Trzeba przyznać, że świetnie 
uwspółcześnili żołnierze amery­
kańscy starą zasadę rzymską: 
„Słodko i zaszczytnie jest za­
rabiać w koloniach dla ojczyz­
ny!"...

kach Wielkopolski, a między 
innymi w ślicznie położonej 
Chodzieży. Łagodne wzgórza 
porosłe lasami, ogromne jezio­
ro 1 przestrzenne łąki odświeża­
ją umysł strudzony nauką, bal­
samiczne powietrze, słońce, 
woda, ruch I obfite wyżywie­
nie gwarantują przyrost sił; tro­
skliwa opieka zabezpiecza 
przed wypadkami. Czegóż wię­
cej trzeba?

W najliczniejszej kolonii To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci 
przebywa ponad 120 chłopców z 
różnych szkpł poznańskich. U- 
lokowano ich w obszernym 
gmachu Szkoły Podstawowej 
Nr 1 12 przy cichej uliczce 
tuż obok jeziora. W jasnych, 
przestrzennych klasach miejsca 
ławek 1 katedr zajęły proste 
łóżka z dobrze wypchanymi 
siennikami. Najobszerniejsze 
sale zamieniono na jadalnię i 
świetlicę. Nie zapomniano o 
szatniach, umywalniach, ambu­
latorium, izolatce, magazynie i 
o sercu kolonii — kuchni.

Każdego dnia o godzinie 7 
głośna pobudka płoszy sen z u- 
śpionych sal. Chłopcy zrywają 
się z łóżek by kwadransem 
gimnastyki na dziedzińcu pobu­
dzić krew do szybszego krąże­
nia. Potem mycie, słanie łóżek, 
sprzątanie pokojów..^ Trzeba 
śpieszyć się, gdyż lada moment 
gwizdek zawezwie na apel.

Apel skończony — chłopcy 
maszerują na śniadanie. Na 
stołach piętrzą się już kopce 
chleba z masłem, parują tale­
rze z zupą mleczną 1. makaro­
nem. Młode żołądki są pojem­
ne i pochłaniają nieraz przera­
żającą liczbę porcji.

Pół godziny później chłopcy 
ruszają do zajęć. Mają one róż­
ny charakter: wycieczek kra­
joznawczych, zawojdów sporto­
wych, zwiedzania obiektów 
przemysłowych, pogadanek nau­
kowych, pomocy rolnikom, za­
baw nad jeziorem... Tu jednak 
nasuwa się uwaga krytyczna 
Organizatorzy popełnili poważ­
ny błąd wysyłając na kolonię 
młodzież o dużej rozpiętości 
wieku. Utrudnia to kierownic­
twu planowanie zajęć 1 prowa­
dzenie racjonalnej gospodarki 
Nie można ustalać jednakowe-

liczących lat 10 i 18. To, co dla 
starszych jest łatwe — młod­
szych może zmęczyć. Inne są 
zainteresowania dziesięciolat­
ków, a inne młodzieńców, któ­
rym pypią się wąsy. Jedni i 
drudzy zachowują się inaczej. 
Na kolonie należy kierować 
dzieci do lat 15 — młodzież 
starszą lepiej wysyłać na bar­
dziej atrakcyjne dla niej obo­
zy.

Trzeba było pokonać 
opiflry

O godz. 13 chłopcy zasiada­
ją do obiadu. Na stół wędrują 
zazwyczaj trzy dania — bywa 
jednak, że podaje się szczegól­
nie posilne potrawy jednogarn- 
kowe. Jarzyn i owoców jest zaw­
sze pod dostatkiem. Nie brak 
również jaj, marmolad,- miodu 

i wędlin. Dostawy produktów
napotykająspożywczych nie

W
Flaga na maszt! — padają 
słowa komendy. Przodują­
cy zastęp wykonuje rozkaz 
wlot. Potem pieśnią wita 

młodzież nowy dzień

na trudności, lecz w pierwszych 
dniach turnusu kierownictwo

mogły kredytować, Centrala 
Mleczarsko-Jajczarska głucha 
była na monity i przypomnia­
ła sobie o zamówieniach kolo­
nii po blisko trzech tygo­
dniach...

Życie kolonii
Po podwieczorku młodzież 

wraca do zajęć. Znów dziedzi­
niec rozbrzmiewa krzykiem roz- 
hasanych drużyn 1 śpiewem ze­
społów. W słoneczne 1 ciepłe 
popołudnia wolno zażyć chłod­
nej kąpieli w jeziorze, można 
prażyć się w gorącym pia­
sku plaży. W chmurne i słotne 
dni chłopcy zbierają się w 
świetlicy 1 wysłuchują cieka­
wych pogadanek o życiu i pra­
cy wielkich rewolucjonistów, 
o potężnych budowlach socja­
lizmu w Związku Radzieckim, 
o naszym planie 6-letnim, o 
Polsce Ludowej 1 o naszych 
pięknych celach.

Mała społeczność nad Jezio­
rem Chodzieskim posiada swe 
własne władze i dopomaga kie­
rownictwu w pracy. W Radzie 
Kolonijnej zasiada 54 chłopców, 
rozpatrując pod przewodnic­
twem 17-letniego Jurka Waw­
rzyniaka życzenia 1 skargi, pę­
dząc winnych i nakładając kary 
na krnąbrnych. Rada bierze u- 
dzlał w posiedzeniach Rady Pe­
dagogicznej 1 wspólnie z wycho­
wawcami układa program za­
jęć, oblicza zdobyte przez po­
szczególne grupy punkty w o- 
bowiązującym współzawodnic­
twie. Oddzielną grupę stano­
wią ZMP-owcy, których aktyw­
ność i zdyscyplinowanie stano­
wią piękny przykład godny na­
śladownictwa. ŻMP-owcy stwo­
rzyli pierwszą w powiecie mło­
dzieżową brygadę żniwną, od- 
chwaścili blisko 5 hektarowe 
pole marchwi w strzeleckim Pe­
geerze i wysunęli myśl uczcze-

kamieni, pozostałych po prze- 
brukowaniu drogi.

Chłopców nikt do pracy nie 
zapędza, lecz młodym zuchom 
nie wystarcza odpoczynek 1 za­
bawa. Ciągle muszą coś robić, 
coś dłubać, komuś pomagać. 
Ileż drobnych z.ajęć składa się 
w kolonii na jeden zwykły 
dzień! Efekty tej pilności oglą­
dać będą mieszkańcy Chodzie­
ży na ciekawej wystawie, któ­
rą młodzież żegnać będzie go­
ścinne miasteczko.

Nic więc dziwnego, że po ca­
łodziennej krzątaninie kolacja 
smakuje wybornie a po wie­
czornym apelu, kiedy chłopcy 
rozciągają się na miękkich łóż­
kach, szybko milkną śmiechy i 
rozmowy. W uciszone sale 
wpełza zdrowy, twardy sen?

W ub. tygodniu w Warsza­
wie, na Śląsku, Lubelszczyźnie, 
w Krakowskim i w Łodzi — 
wszędzie, gdzie przebywał Fe* 
liks Dzierżyński i organizował 
lud do walki o wyzwolenie — 
odbyły s.ę uroczystości odsło* 
nięcia tablic pamiątkowych ku 
czci Wielkiego Rewolucjonisty. 
Wmurowano je w Warszawie 
na Rynku Starego Miasta i 
przy ul. Rutkowskiego, w Dą­
browie Górniczej, w Będzinie 
na osiedlu „Ksawera", w gma­
chu PZB w Łodzi oraz w Kra- 
ko zie przy ul. Kołłątaja 6. W 
Puławach wzniesiono pomnik 
Feliksa Dzierżyńskiego na tere­
nie dawnych koszar pułku bie- 
lowskiego. W wielu miastach 
zorganizowano wystawy, obra­
zujące życie ,1 walkę Wielkiego 
Polaka.

NA ŚLADACH DAWNYCH 
SŁOWIAN

W piaskowni na Podmyniu w 
pow, będzińskim robotnicy wy­
kopali stary grób 'Skrzynkowy. 
Znaleziono w nim urny z pro­
chami, przedmiotami domowego 
użytku oraz z ozdobami staro­
słowiańskimi. Prowadzone na 
tym miejscu badania archeolo­
giczne dowodzą, że na terenie 
wykopaliska znajdowała się 
duża osada słowiańska, zamie­
szkiwana przez ludność kultury 
łużyckiej.

PRODUKUJEMY ŚRODKI
ZNIECZULAJĄCE

W Zakładach Przemysłu Che­
micznego „Pabianice" w woj. 
łódzkim uruchomiono dwa no­
we oddziały produkcyjne, na­
stawione na wyrób środków 
znieczulających, dezynfekcyj­
nych i antypiretyków. Wszyst­
kie te specyfiki sprowadzaliś­
my dotychczas zza granicy. Po­
mijając oszczędność dewiz — 
Państwo zyska w dodatku ok. 
6 milionów zł oszczędności w 
skali rocznej.

DZIECI BUŁGARÓW ODWIE­
DZIŁY POLSKĘ

Do Warszawy przyjechała 21- 
osobowa grupa pionierów buł­
garskich. Na dworcu powitali 
miłych gości przedstawiciele 
Ministerstwa Oświaty, ZMP ‘ 
harcerstwa. Młodzi Bułgarowie 
•zwredzą nasz kraj i wyjadą na 
kolonię w Bardzie Śląskim, 
ęAlz.e spędzą wakacje wrspólnie 
z dziećmi polskimi.

Zlikwidować opóźnienia
w podorywce ściernisk

Już ponad 60 proc, zbóż kło­
sowych skoszono w Wielkopol­
sce, a mimo to dużo jeszcze wi­
dzi się niepodoranych ścier­
nisk. Wystarczy spojrzeć na 
pole, aby wydać właściwą o- 
cenę o gospodarzu. Pozostawie­
nie niepodoranego ścierniska, 
to niechlubne świadectwo o 
kierowniku gospodarstwa.

Najwyższy czas, aby w Wiel­
kopolsce zlikwidować opóźnie­
nia na tym odcinku kampanii 
żniwnej. Przypominamy, że 
przez podoranie ścierniska:

chronimy glebę przed wyparowa* 
niem wody, a tym samym umożli­
wiamy skiełkowanie nasion poplo- 
nowych;

przyspieszamy rozkład ścierniska 
na próchnicę — z ziemi zasilone) 
próchnicą będą mogły korzystać 
także rośliny poplonowe;

przyspieszamy skiełkowanie 
chwastów, które następnie możemy 
wyniszczyć w ciągu jesieni;

możemy wysiać rośliny poplono­
we na paszę i nawóz "lelony.

Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że klimat Wielkopolski sprzy-

musiało wykazać wiele energ'i nia Święta Wyzwolenia po-lja uprawie poplonów (długa 1 
i inicjatywy by wybrnąć z przez oczyszczenie 150 metro-| ciepła jesień, opady w okresie 
kłopotów. Brakowało gotówki, wego odcinka ulicy ze stosów żniw) to niewykorzystanie tych

BRAK NAPOJÓW 
CHŁODZĄCYCH

Mieszkańcy miasta i 
okolicy Błaszek, pow. 
Kalisz od dawna odczu­
wają brak napojów 
chłodzących jak piwa i 
wód gazowych. Problem 
ten łatwo mógłby roz­
wiązać Zarząd GS i Dy­
rekcja Państw. Browaru 
w Ostrowie przez uru­
chomienie dotychczas 
nieczynnej, a całkowicie 
urządzonej ' wyposażo­
nej w maszyny rozlewni 
piwa i -wytwórni wód 
gazowych. (M. A.)

ŚWIETLICA Z GRUZÓW
W gromadzie Łagowo, 

pow. Strzelce Krajeńsk;e 
mieszkańcy sami odbu­
dowali z gruzów znisz­
czonego budynku świe­
tlicę, której otwarcie 
stało się prawdziwą uro­
czystością. Warto nad­
mienić, że z gruzu wy-

wiezionego ze starej 
świetlicy naprawiono 100 
metrów drogi gromadź-
kiej. (W. D.)

CHORZY CZEKAJĄ
W Ośrodku Zdrowia w 

Błaszkach, pow. Kalisz 
rentgen czynny jest co 
czwartek. Lekarz-rentge* 
nolog otrzymał jednak 
urlop, o czym nie po­
wiadomiono czekających 
od paru tygodni pacjen­
tów. Czyżby Wydział 
Zdrowia w Kaliszu w 
razie podobnych wypad­
ków w przyszłości nie 
zechcia} unikać niespo­
dzianek i nie lekceważyć 
sobie chorych? (M. A.)

Czmońcu i Kórniku, po* 
wiat Śrem zorganizowa­
ły dla młodzieży szkol­
nej kilkudniową wy­
cieczkę turystyczną do 
Zakopanego. Po drodze 
młodzież zwiedziła za­
bytki historyczne Krako­
wa i kopalnię soli w

iący wykonują swoją 
pracę niedbale. W do* 
datku śmieci z ulic nie 
wywozi się poza mia­
sto, lecz składa się je 
na placach. Wygląd mia­
sta mocno na tym cier­
pi. Ulicę należy do-

Wieliczce,. (jki)
kładniej zamiatać, a 
śmieci wywozić •” ”'!’-
sto..

WYCIECZKA DO 
ZAKOPANEGO

Za całoroczne dobre 
postępy w nauce i przy­
kładną zespołową nracę 
społeczną kierownictwa 
podstawowych szkół w

WAGON • WYSTAWA
W ramach obchodu 

Tygodnia Zdrowia do 
Gostynia przybył propa­
gandowy wagon-wysta- 
wa PCK, który wzbudził 
zainteresowanie licznych 
zwiedzających. (E. A.)

DOSTARCZYĆ 
RIAŁY

za mia- 
(K. A.)

MATE-

JMIETNIK NA ULI- 
CACH

Prezydium MRN w 
Koninie wydało zarzą. 
dzenie przymusowego 
zamiatania ulic. Niestety 
miasto nadal jest za­
śmiecone, gdyż zamiata*

Sklepy papiernicze w 
Obornikach nie posiada­
ją z niewiadomych przy­
czyn artykułów piśmien­
nych. Zdarza się, że pra­
cownicy różnych insty­
tucji muszą jeździć po 
zakup do Poznania, Za­
opatrywanie sklepów w 
materiały piśmienne mu­
si w jak najkrótszym 
czasie ulec poprawie.

(hż)

warunków jest wprost karygod­
ne.

Spotyka się w terenie z na­
rzekaniem, że Gminne Spół­
dzielnie nie mają dostatecznej 
ilości nasion na poplony, ale 
spotyka się również wielu za­
pobiegliwych rolników, którzy 
ten stan rzeczy przewidzieli i 
sami na swoich polach wypro­
dukowali nasiona poplonowe. 
W gospodarstwach tych widzi­
my poplony po rzepaku 1 jęcz­
mieniu ozimym. Widzimy tam 
również podorane żytniska, na 
których wysiewa się seradelę, 
łubin, wykę, peluszkę i bobik. 
Warto przypomnieć, że na lek­
kich ziemiach bardzo dobrą ro­
śliną poplonową jest słonecz­
nik.

Apelujemy do zapobiegliwych 
rolników, aby w interesie ogól­
nego dobra, jak i dobra swych 
sąsiadów odstępowali część 
nasion na poplony ścierniskowe. 
Niech w drodze wymiany dopo­
może sąsiad sąsiadowi.

Mówiątj o poplonach nie za­
pominajmy, że za kilka tygodni 
(20 sierpnia) rozpoczyna się 
siew wyki ozimej w mieszan­
kach z żytem i pszenicą, lub 
w tzw. mieszance poznańskiej 
(rajgras — wyka — inkarnat­
ka). Wyka ozima jest jedną z 
najlepiej udających się zielo­
nek w Wielkopolsce, przy czym 
dostarcza doskonałej mlekopęd- 
nej paszy. Już dzisiaj trzeba 
starać się o wykę.

Gdy mowa o poplonach na 
paszę zieloną, należy zastano­
wić się, czy wszystkie je skar­
mimy na zielono i co zrobimy z 
ich nadmiarem w okresie póź­
nej jesieni, kiedy to nie można 
suszyć na polu. Otóż — w woj. 
poznańskim mamy uruchomio­
ne sztuczne suszarnie, które 
nie tylko suszą liście buraków 
cukrowych, wytłoki buraczane, 
ale również doskonale suszą 
rośliny poplonowe. Suszone zie­
lonki dają doskonałą paszę, o 
wysokiej wartości pokarmowej.

Jak więc widzimy nowoczes­
na gospodarka paszowa opiera 
się na poplonach. Wypływa z 
tego wniosek, że musimy na­
tychmiast przystąpić do pod- 
orywek ściernisk 1 upraw pepto­
nowych. Inż. K. J.



Uniwersalny
siewnik leśny

Racjonalizator leśniczy Ja­
kub Hanusz z nadleśnictwa w 
Wymiarach (woj. zielonogór­
skie) skonstruował ostatnio uni­
wersalny siewnik leśny do sie­
wu wszystkich gatunków7 drzew 
i krzewów. Siewnik wykonany 
jest całkowicie z żelaza i waży 
zaledwie 22 kg. Szczególnie du­
żą oszczędność przyniesie on 
przy siewie drzew liściastych. 
Koszt obsiania bowiem 1 ara 
•wynosi 1 zł, gdy natomiast przy 
siewie ręcznvm wzrasta cztero­
krotnie. (Mia)

Zdobywają 
kwalifikacje zawodiwe

W pierwszych dniach lipca 
br. rozpoczął się w Poznaniu, 
w gmachu TPD przy ul. Szama­
rzewskiego kurs dia nauczycie­
li niekwalifikowanych z cen­
zusem licealnym. Przygotowa­
nie zawodowe zdobywa tutaj 
80 absolwentek i absolwentów 
liceów ogólnokształcących z 
województwa poznańskiego, 
którzy pragną poświęcić się 
pracy nauczycielskiej.

Życiem kursu kierują zorga­
nizowane przez samorząd sek­
cje: biblioteczna, świetlicowa, 
kultu.raln o-rozrywkowa, wy­
chowania fizycznego i gospo- 

•darcza. Organizują one wy­
cieczki, wieczory świetlicowe, 
wsnólne dyskusje itp. Egzamin 
końcowy na kursie odbędzie 
się 28 bm. (alf)

Za sumienną pracą
Na sesji PRN w Obornikach 

został odznaczony Brązowym 
Krzyżem Zasługi pracownik le­
śnictwa Stęszewko Stefan Mań­
ka.

W r. 1950, gdy utworzono ze­
społy w nadleśnictwach 'wzo­
rowych m. in. w Nadleśnictwie 
Łopuchówko został on przo­
downikiem zespołowym. Odzna­
czenie otrzymał dzięki sumien­
nej pracy przy sadzeniu szkó­
łek topolowych, przy ścinaniu 
drzew, wywożeniu i za dopil­
nowanie terminowego wykona­
nia planów7. Mańka w rozmo­
wie z naszym korespondentem 
powiedział: ,,Jestem dumny z 
tego wyróżnienia i zadowolony, 
że mogłem wraz z kolegami 
zrealizować nasze zadania pro­
dukcyjne. Zdaję sobie sprawę, 
że przyczyniłem się tym samym 
do zwiększenia majątku naro­
dowego, do zwycięskiej reali­
zacji 6-letniego planu. (hz)

Konińskie cienie
Ulica Aleksandra Kurowskiego 

w Koninie jest dotychczas nieo­
świetlona. Może by Zjednoczenie 
Energetyczne założyło tam światło?

♦
W Powiatowym Szpitalu w Koni­

nie panują niezdrowe stosunki. 
Służba nocna szpitala zamiast czu­
wać nad chorymi — śpi i — aby 
chorzy tego snu nie przerywali — 
wyłącza dzwonki elektryczne. A 
kiedy chory skarży się. że pomimo 
kilkakrotnego wzywania pomocy 
nikt nie zgłosił się otrzyma odpo­
wiedź: dzwonki alarmowe nie funk­
cjonują!

Tak nadaj być nie może!
*

W Koninie przy ul. Wiosny Lu­
dów znajduj© się gmach Szkoły 
Podstawowej. Ulicą i posesja 
szkolna utrzymane są czysto, ale 
poza szkoła znajduje się cuchnące 
bagno. Czy by Miejska Komisja 
Sanitarna nie chciała wglądnąć w 
tę sprawę i zlikwidować wylęgar­
nię bakterii chorobotwórczych?

K. A.

GORZOWIACY Zdobycze socjalne 
Polski Ludowei

Żmudna i długa była droga, 
która doprowadziła do zwycię­
stwa gorzo-wskiego w dniu 7 
lipca br., gdy załoga budowy 
tego potężnego kombinatu che­
micznej syntezy zameldowała, 
że zakłady sztucznego włókna 
rozpoczynają już produkcję. 
Ruszyła praca o niezwykle 
skomplikowanym procesie pro­
dukcyjnym, odbywającym się 
w pięciuset zbiornikach, tzw. 
reaktoracłr, kontrolowanych 
przez 150 instrumentów pomia­
rowych. Surowiec odbywa dro­
gę poprzez wiele kilometrów 
rurociągów, zanim z odległej 
wodorowni dostanie się do po­
tężnej kilkaset metrów długo­
ści i kilkadziesiąt metrów sze­
rokości liczącej hali produkcyj­
nej, gdzie przy blasku lamp ja­
rzeniowych setki rąk dziewczę­
cych obsługują cewiarki, na 
które nawijają się cieniutkie 
nitki o perłowym połysku.

Długa i skomplikowana jest 
droga produkcji gorzowskiej, 
długa j żmudna była praca na­
ukowców, który stali się tu twór 
cami gorzowskiej metody włók­
na sztucznego.

Trud pięciu gorzowskich pio­
nierów postępu technicznego, 
którzy wzbogacili nasz przemysł 
chemiczny o nową gałęź pro­
dukcji, jedną z najmłodszych 
w świecie — został należycie 
oceniony. Komunikat o pań­
stwowych nagrodach za osią-

gnięcia w dziedzinie postępu 
technicznego wymienia nazwi­
ska inir Stefana Chwalińskiego, 
inż. Wiktora Albrechta, inż. 
Stanisława Wyrzykowskiego, 
inż. Leszka Mrażka.i inż. Boh­
dana Brodowskiego, którym zo­
stała przyznana zespołowa na­
groda drugiego stopnia za o- 
pracowanie metody i urucho­
mienie produkcji włókna sztucz- 
nego w fabryce w Gorzowie.

Przypomnijmy tu, że naukow­
cy ci rozpoczęli swe pionier­
skie prace w warunkach nie­
zwykle trudnych. Nie mieli żad­
nego materiału pomocniczego. 
Poza przestarzałą literaturą na­
ukową z przedwojennych cza- 
sopiism. Hitlerowcy planowali 
wprawdzie uruchomienie w Go­
rzowie produkcji włókna sztucz­
nego na podstawie metody, 
której tajemnice łaskaw/e u- 
dzielili im IG Farbenindustrie. 
Amerykańscy przyjaciele jed­
nak w czasie odwrotu wywieź­
li wszelkie maszyny, plany, ca­
łą dokumentacją techniczną. Ca­
łą pracą naukową-badawczą 
trzeba było zacząć od podstaw. 
Nie ulękli się tego olbrzymie-, 
go trudu polscy inżynierowie- 

j chemicy.
I Gdy na terenie Gorzowa by*

ły jeszcze ruiny, pięciu obec­
nych laureatów rozpoczęło da­
leko, w Jelenie Górze, ambitne 
prace badawczo-laboratoryjne. 
W mrówczej pracy eksperymen­
talnej poprzez dziesiątki i setki 
udanych i nieudanych prób, od 
szkła laboratoryjnego do pry­
mitywnie skonstruowanej apa­
ratury, w której opracowywano 
już praktyczne metody produk­
cji — jakże daleka i ciężka 
była -.droga polskich badaczy. 
Byli jednak otoczeni opieką 
państwa, mieli swój warsztat 
pracy w Jeleniogórskim Insty­
tucie Badawczym przy tamtej­
szych zakładach włókna wisko­
zowego. Kilkadziesiąt miesięcy 
pracy przyniosło wiele zawo­
dów. Wiele prób kończyło się 
niepowodzeniem. Jednakże che­
micy wykreślili ze swego słow­
nika słowo „niemożliwe". Pra­
ce ich uwieńczyło wreszcie po­
wodzenie. Udało im się opra­
cować nową, polską metodę 
produkcji włókna sztucznego.

Dziś pracuje już Gorzów, pro­
dukując setki kilogramów przę­
dzy dziennie. W końcu planu 
sześcioletniego produkcja ta 
wzrośnie 20-krotnie. Dziesiątki 
milionów par pończoch i dzie­
siątki milionów metrów cennej 
tkaniny, a w przyszłości i inne 
produkty syntezy chemicznej 
—' oto owoc pracy pięciu laure­
atów, zwycięskich pionierów 
postępu technicznego. Z. G.

CAF fot. Tymiński
Prewentorium dziecięce w Śródborowie

Podręczniki szkolne

docierają do młodzieży

Zielonogórskie 
zjawisko

Z"|d dłuższego już czasu mie- 
szkańcy Zielonej Góry z 

niepokojem obserwują dziwne 
zjawisko klimatyczne, zacho­
dzące w ich mieście. Zauważo­
no na przykład, że specjalne 
składniki atmosferyczne powo­
dują w tym miłym mieście nie­
zwykłą twardość zarostu u męż­
czyzn, utrudniając równocześ­
nie powstawanie piany na 
pędzlu fryzjerskim. Jedno i dru­
gie jest przyczyną, że golenie 
w Zielonej Górze kosztuje, 
rzecz jasna, 1,95 zł, podczas 
gdy w Poznaniu za 'tę samą 
czynność płaci się tylko 1,35 zł.

Dąlszą charakterystyczną ce­
chą tego tajemniczego zjawiska, 
którego powodów niestety nje 
znamy, jest jego zdolność prze­
nikania do sfer gastronomicz­
nych. Cecha ta polega na kur­
czeniu sie obiadu klubowego 
do rozmiarów ubolewająco nik­
łych pod względem formy i tre­
ści, podczas gdy cena tegoż 
obiadu — wprost odwrotnie — 
rozszerza się do 4,50 zł (w Po­
znaniu 4,20 zł).

Te niewytłumaczone właści­
wości zauważono także przy 
konsumcji ciastka z kremem. 
Mianowicie sympatyczna pa­
nienka z zielonogórskiej ciast­
karni MHD wręczając ciastko 
śpiewa słodko ,,90 groszy pro­
szę", podczas gdy w Poznaniu 
ta sama słodka przyjemność 
kosztuje 75 groszy.

Oczywiście, że wpływ zielo­
nogórskiego klimatu zaznacza 
się również w innych dziedzi­
nach. Ostatnio zauważono jego 
ingerencję w gałęzi owocarsko- 
Warzywniczej pod postacią chu- 
derlawego wyglądu i wysokich 
cen agrestu i innych owoców.

Trzeba zaznaczyć, że zjawi­
sko to występuj© permanentnie, 
wprowadzając zwykłych śmier­
telników w zdumienie. Przypusz­
czamy, że powstało ono w gór­
nych rejonach (atmosferycz­
nych), które w niewłaściwy spo­
sób oderwały się od mas. Wyra­
żamy jednak nadzieję, że zainte. 
resuje ono specjalistów, którzy 
nie omieszkają wyjaśnić na­
szym Czytelnikom przyczyny 
powstania (i trwania) tego dziw- 
nego stanu. NONPAREL

W czterech radach
NIE JEST

Rady terenowe powiatu go­
rzowskiego w większej części 
nie spełniają swego zadania, 
Radni bowiem ograniczają swój
udział w pracach rady do obec­
ności na sesjach, nie analizu­
jąc ani prac prezydium ani ko­
mórek gospodarczych czy spo­
łecznych swojego terenu. Rów­
nież nie przeftoszą w teren za­
gadnień poruszanych na se­
sjach. Do GRN, które nie speł­
niają swego zadania należą? 
Lipki Wielkie, Kłodawa, Witni­
ca i Kostrzyn. Jedynie dobrze 
pracującą jest GRN w Santo­
ku.

Zaniedbania te wynikają z 
braku, szkolenia radnych i 
członków prezydium. Ujemnie 
wpływa także na pracę płyn­
ność radnych.

Należy więc przeprowadzić 
w^ród mieszkańców gmin i 
gromad akcję uświadamiającą 
o zaszczytnym, lećz trudnym 
stanowisku radnego, którego 
powołanie do rady jest wy­
różnieniem i dowodem zaufa­
nia społeczeństwa, by radni

Już wkrótce! Już wkrótce!
ukaźe się

Tygodnik Ilustrowany dla wszystkich
24 stronice dużego formatu

Reportaże — korespondencje — zdjęcia z Polski 
i całego świata

Powieść — Opowiadanie — Nowela
Sport — Szachy — Filatelistyka 

Teatr — Film — Książka
6277 Moda — Konkursy — Rozrywki umysł.
W każdym numerze ciekawa kukiełkowa ,,Rewia świata*1

DOBRZE
czuli się odpowiedzialni za 
swój teren, Tylko wtedy speł­
nią oni swe zadanie.

*

Mimo, że frekwencja radnych 
na sesjach Prezydium MRN 
Witnia jest dobra, to jednak 
pracy nie można zaliczyć do do­
brej. Wpływa na to duża płyn­
ność żadnych i brak sekYeta- 
rza Prezydium.

Członkowie rady nie przeno­
szą do zakładów pracy zagad­
nień rozpracowanych przez ra 
dę i równocześnie nie wysuwa­
ją postulatów pracowników. 
Komisje, poza rolną, wykazują 
małą aktywność. Poza tym 
MRN nie zatwierdziła dotych­
czas planu na III kwartał br.

Natychmiastowy v^bór se­
kretarza prezydium, który prze­
prowadziłby właściwe szkole­
nie radnych, ora-z większe zain­
teresowanie pracą radnych i 
komisji ze strony czynnika spo­
łeczno-politycznego — powin­
no zmienić stan istniejący w 
Witnicy. (ipc)

Młodzież szkolna w pełni ko­
rzysta z wakcji na obozach i 
koloniach. Zasłużony to wypo 
czynek. Nowy okres nauczania 
zacznie się dopiero we wrześ­
niu — a więc jeszce można za­
żywać wczasów do woli. Ale 
już wielu spośród młodzieży 
myśli o podręcznikach szkol­
nych, pełnych wiedzy niezna­
nej 1 ciekawej.

Tymczasem podręczniki te wę­
drują -do księgarń, szkół, do 
młodzieży. W poznańskim ma­
gazynie na terenie targowym 
■widnieją kolumny paczek z 
książkami. Znajdują się tam 
tylko podręczniki, wokół któ­
rych uwijają się pracownicy.

Specjalny zespół ludzi skie­
rowany został do prac ekspe­
dycyjnych i biurowych, by-u- 
łatwić młodzieży dostęp do 
książek. Co dzień przychodzą z 
drukarń wagony tego cennego 
skarbu, co dzień do miast i wsi 
wychodzi około 9 ton podręcz­
ników. Pracy więc sporo.

Więcej jeszcze kłopotu —np. 
z transportem. Sekcja transpor­
towa nie może dać sobie rady 
ze wzbierającą falą książek — 
za mało ludzi 1 samochodów. 
Dotychczas nieco pomagała w 
akcji PKS, obecnie zaś włącza­
ją się w rytm pracy PZWS.. Ale 
mimo to na tym odcinku trzeba 
szczególnie czuwać, gdyż ten 
właśnie dział waży na termino 
wej dostawie.

Do tej pory szkoły podstawo­
we w dużym już stopniu zosta­
ły zaopatrzone w książki, szcze­
gólnie na terenie miast. Lecz 
na wsi mamy jeszcze sporo bra­
ków. Pod tym względem poma­
gają także i t0 wydatnie koła 
rodzicielskie, zakupując maso­
wo potrzebne szkolne podręcz-.

Trzy krakowskie wycinanki
Nowe dni starego Krakowa — Tatarzyn po polsku 

Konny tramwaj obchodzi jubileusz
IV a rynek, w otoczeniu trębaczy i halabardników, 

wyjeżdża konno herold, w barwne i uroczyste 
przybrany szaty. Na jego znak cisza zalega tłumy — 
herold donośnym głosem czyta obwieszczenie: 
„Wszystkim wobec i każdemu z osobna komu o tym 
wiedzieć należy, osobliwie zaś znamienitym Obywa­
telom tutecznego miasta stołecznego Krakowa, ordy­
nację takową Panów Radziec do wiadomości pospo­
litej podawamy..." .

Czyżby średniowiecze? Nic podobnego. Jesteśmy 
w Krakowie w 1951 loku. Trębacze, halabardnicy, 
herold i jego ordynacja to uroczysta inauguracja 
Dni Krakowa. Inaczej mówiąc — w tym dniu Kra­
ków rozpoczął swoje doroczne święto, które trwało 
niejeden tydzień i niejedną świągnęło do miasta 
wycieczkę.

Ale tegoroczne Dni Krakowa nie były tylko imie­
ninowym świętem miasta-staruszka. Wszystko, co 
w narodowej tradycji miasta było postępowe i pięk­
ne, znalazło renesans w naszych sprawach codzien­
nych: w walce o poxój i w budowie przemysłu. 
I dlatego w ordynacji, wygłoszonej na Rynku, sły­
szeć było można taki werset: „Wszelako godzi się 
spełnić zdrowie na chwałę onych najmilejszych ser­
com naszych budowniczych Nowej Huty, którzy 
przodując w pracy, dają drugim chwalebne exempla".

Cze.godny staruszek odmłodniął przy wnuczce. Az 
miło na niego popatrzeć.

*
Z^zy w;ecie, co to jest krakowski Lajkonik?

W XIII wieku na miasto napadli Tatarzy. Na 
pamiątkę owych czasów, ze strony Salwatora, wy- 
rusza corocznie dziwaczny pochód. Przewodzi mu 
Lajkonik — tatarzyn na drewnianym koniu, harcu- 
jący po ulicach w otoczeniu swej świty i machający 

, niedwuznacznie buławą na prawo i lewo. (Samem

oberwał od niego, gdym podszedł zbyt blisko Jego 
Lajkonikowskiej Mości.) Oczywiście, że groźnym 
tatarzynem jest najnormalniejszy mieszkaniec Kra­
kowa, który tym tylko różni się od innych śmier­
telników, że posiada wyłączny przywilej przy­
wdziewania lajkonikowskiej postaci. Bogaty strój 
Lajkonika i jego przybocznych, w połączeniu 
z dźwiękami piszczałek i bębnów — wszystko to 
na tle starych wąskich uliczek gęsto wypełnionych 
ludźmi — stwarza jedyny .w swoim rodzaju obrazek.

*
W7 ędrowałem właśnie po Rynku i wspomniałem 
” dawne dzieje, kiedy u wylotu ul. Floriańskiej 

napotkałem na dziwny pojazd, którego nie mogłem 
skojarzyć z niczym, ćom dotychczas widział z tej 
dziedziny. Dyliżans? Tramwaj? Karawan pogrze­
bowy? Osądźcie sami: wystający daszek tego wehi­
kułu, przybrany kolorowo, opierał się na cienkich 
a długich słupkach. Na przedzie siedział gruby 
wąsacż, trzymając w ręku najnormalniejsze pod słoń­
cem lejce. Całość poruszała się po tramwajowych 
szynaćh, ciągniona przez dwa przystojne konik 
Obok woyi cy w.dać było sylwetkę jego pomocnika 
który z powagą uderzał w dzwon, taki, jaki można 
widzieć u ochotniczej straży pożarnej.

Podszedłem bliżej, po namyśle wsiadłem ostrożnie 
do wnętrza i razem z wielu innymt amatorami po­
jechałem ulicą Szewską na Podwale, dokąd zacie­
kawieni widzowie odprowadzali nasTjiby w procesj1

Jakże większą sensację musiał budzić konny 
tramwaj (bo to on był właśnie) wśród poczciwych 
krakowian 50 - lat temu, k edy po- raz pierwszy 
wyruszył na ulice miasta! Ludzie po prostu bali się 
wsiadać do wnętrza. A jeżeli komuś bardzo s ę 
spieszyło, szedł piechotą, ho konny tramwaj poruszał 
się n:e tyle szybko, ile dostojnie..."

JANUSZ BINIEK

nikt, aby móc przydzielić ucz­
niom już w początkach wrześ­
nia pełne komplety książek.

O wiele mniej pomyślnie wy­
gląda zaopatrzenie w podręcz­
niki w stosunku do szkół za­
wodowych. Oto Centrala Obro­
tu Księgarskiego dopiero 16 lip­
ca otrzymała spis podręczni­
ków obowiązujących w tych 
szkołach. Duża ilość tytułów 
dopiero się drukuje, na skła­
dzie znajduje się niewielka 
ilość gotowych do wysyłki. 
Niewątpliwie jest to niedociąg­
nięcie i to bynajmniej nie dru­
karzy, bo np. Zakłady Graficz­
ne im. Kasprzaka w Poznaniu 
wyprodukowały już aż 9 mil. 
sztuk egzemplarzy. Wina tu ra­
czej władz odgórnych, a mię­
dzy innymi Ministerstwa Oświa­
ty.

Pod tym względem całkowi­
cie wywiązała się Dyrekcja O- 
kręgowa Szkół Zawodowych w 
Poznaniu. Opracowała ona w 
sposób skrupulatny’ w sensie 
liściowym wykazy uczniów z 
podziałem na -klasy 1 specjalno­
ści nauczania w przestoju tere­
nowym, umożliwiając w. ten 
sposób celowe i dokładne spo­
rządzenie rozdzielników po­
szczególnych tytułów książko­
wych.

W ślady DOSZ-u natomiast 
nie poszedł Wydział Oświa'y 
WRN, który dostarczył Centra­
li Księgarskiej tylko dane w 
skali powiatu, nie uwzględnia­
jąc najbardziej potrzebnych da­
nych z gmin. Toteż planowanie 
rozdziału książek natrafiło tu na 
trudności i nie mogło wykazać 
wymaganego poziomu. Łatwiej 
w tym względzie można bvlo 
obsłużyć; księgarnie, 0 wiele 
zaś trudniej — gminne spół­
dzielnie, a więc ważny odcinek 
wsi.

Dom Książki braki te usuwa 
dużym nakładem pracy. Już w 
maju br. ściągnął z gminnych 
spółdzielni spisy istniejących 
tam na składzie podręczników, 
prosząc jednocześnie o dokona­
nie nowych zamówień w poro­
zumieniu ze szkołami. Do tej 
nory nadeszła jednak tylko po­
łowa przewidywanych zamó­
wień. A reszta? Niewątpliwie 
nie wszystkie gminne spółdziel­
nie, a także i szkoły wywląza’ 
• y się ze swych obowiązków. 
Również CRS Samopomoc 
Chłopska w Poznaniu nie dość 
sprawnie włączyła się do akcji. 
Cóż więc robić? Dom Książki 
aby na czas zaopatrzyć mło­
dzież w podręczniki ponosi ry- 
zyko., opracowując, rozdzielniki 
bez konkretnych danych. Wy­
nikną z tego błędy, ale więk­
szy był by błąd, gdyby część 
młodzieży wiejskiej we wrześ­
niu nie posiadała podręczni­
ków. Z tego przecież doświad­
czenia należy wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski na przyszłość.-

W Poznaniu sytuacja pod­
ręcznikowa przedstawia się ko­
rzystnie. Łatwo jest zresztą za­
opatrzyć miasto w każdej chwi­
li w potrzebną Ilość egzempla­
rzy, jeśli się ma magazyny pod 
ręką.

Młodzież na wakacjach spo-' 
koinle może wypoczywać nie 
martwiąc się o nowe podręcz­
niki. Troską tą żyją tyśiące 
oracowników odpowiedzialnych 
za dostarczenie książek na czas 
do szkół, gmin i księgarń.
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Coraz więcej 
wykwalifikowanych 

sil delęonlarshlGh
W Poznaniu zakończył się 

3-miesięczny przygotowawczy 
kursdoszkoleniowy do państwo­
wego egzaminu z pielęgniar­
stwa. Kurs zorganizowany 
przez Wydział Zdrowia Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej 
zgromadził 51 uczestników (w 
tym 8 mężczyzn). Warunkiem 
przyjęcia na kurs była m. in. 
co najmniej 5-letnla praktyka 
szpitalna. Trzeba podkreślić 
wielką ambicję i chęć do nauki 
u kursistów, którzy w większo­
ści dojeżdżali codziennie na 
wykłady I ćwiczenia z odle­
głych miejscowości wojewódz­
twa. (wm)

..Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Wolsztynie zwołuje 
uroczystą sesję w dniu 22 lipca, 
a później radni i zaproszeń: goście 
zastaną drzwi zamknięte?

...Prezydium Miejskiej Rady Na* 
rodowej w Wolsztynie nie wpro­
wadziło jeszcze koszy na śmieci na 
ulicach miasta i w parku?

...Gospoda w Wolsztynie — je* 
dyny zakład zbiorowego żywienia 
— wydaje kolacje tylko do godz. 
22, choć podróżni przyjeżdżają je­
szcze ostatnimi pociągami przed 
godz. 23. Czy Zarząd Spółdzielni 
„Jedność" nie mógłby przedłużyć 
wydawania kolacji przynajmniej o 
2 godziny?

...mieszkańcy ul. 5 Stycznia nie 
oświetlają wieczorem numerków 
orientacyjnych? W pierwszych 
dniach ich założenia wszystkie 
były oświetlone. Czyżby miesz­
kańcy Wolsztyna przyzwyczaili się 
do „ciemności egipskich"? Czemu 
numerki te trzymała jedna tylko 
ulica?

...dom Dołożony między PZGS-em 
..Samopomoc Chłopska" a Centralą 
Spożywców w Wolsztynie od roku 
1945 stoi zniszczony? Jeżeli Cen­
trala Spożywców (ul. Armii Czer­
wonej 3) nie ma kredytów na 
odremontowanie go, to niech odda 
go PZGS-owi „Samopomoc Chłop­
ska" (ul. Armii Czerwonej 1), któ* 
ry już się starał o niego. (ski)

„Zwróć się do konduktora o pomoc i radę 
— a on ci jej chętnie udzieli!"

„W czasie pobytu na 
wczasach w Puszczykowie 
zachorowało moje 9 mie­
sięczne dziecko, tak. że zmu- 
szony byłem przewieźć je do 
Poznania.

Dnia 12. 7. br. udałem eię 
na stację. Po nadejściu po­
ciągu nr 735 podszedłem z 
wózkiem i wykupionym nań 
biletem do wagonu bagażo­
wego. Tu jednak trafiłem na 
zator, gdyż kierownik odbie­
rający bagaż prowadził „o- 
żywioną dyskusję" z ob. D., 
który nadawał swój rower. 
Kierownik nie chciał ode­
brać roweru j „proponował" 
ob. D. przejażdżkę do Pozna­
nia rowerem — „aby nie o- 
barczać kolei, niepotrzebną 
pracą". Zanim wszystkie ba­
gaże zostały załadowane, 
kierownik dał znak do odej­
ścia pociągu. Wózek mój

Stanisław Woźniak. -— Jak 
nas zawiadamia ZUS rentę za 
kwiecień otrzyma Pan w naj­
bliższych dniach. (1633)

Banaszkiewicz Prosimy przy­
być do Redakcji w godz. od 9 
do 14. Dział Interwencji. (1627)

Stanisław Kowalski. — Jak 
donosi MRN remont domu przy 
ul. Za Bramka 4 został zakon- 
czony 9 lipca br. Obecnie w 
czasie deszczu nie będzie Pan 
na pewno „urzędował" w do­
mu z otwartym parasolem. (624)

Stanisław Kwita, Kopanina, 
pow. Szamotuły. Prosimy zwró­
cić się do działu handlowego 
PDT, który obowiązany jest Za* 
łatwić reklamację. (1578)

Florian Manfecki. — Prosimy 
o podanie nr rejestracyjnego 
motocykla, tylko w takim wy­
padku interwencja nasza może 
być skuteczna. (1761)

Tadeusz Banaszak, Krzywiń. 
Zaopatrzenie świata pracy w 

zdążyłem wepchnąć do wa­
gonu dopiero w ostatniej 
sekundzie.

W myśl popularnego ha­
sła zwróciłem się do kon­
duktora (nr 6114) przedsta­
wiając mu zajście — ten 
jednakże uśmiechając się 
ironiczne, nawytmyślał mi i 
orzekł, ż© „pasażer jest 
po to, aby posiadał bi­
let i jechał, a konduktor, 
owszem może go informo­
wać, ale nie pomagać".

W Poznaniu kierownik po­
ciągu wszczął nową awantu­
rę z ob. J.r któremu znisz­
czył bilet na przewożony ro­
wer. Mnie natomiast nie 
chciał wydać wózka, przed 
nadejściem SOK, którą we­
zwał z powodu mego „od-

węgiel zostało ostatnio zreor­
ganizowane. Stworzono biura 
opałowe, które po zgłoszeniu 
zapotrzebowania przydzielą wę­
giel — w zależności od ilości 
pieców. Na pewno przy MRN 
w Krzywiniu biuro opałowe 
jest już czynne. 1785)

Bagrowsld, Wilkowyja (1788), 
Marta Surma, Słupca (1775), 
Stanisław Szafranek, Kościan 
(1773), Jan Szejb (1776), Marian 
Gryń, Żary (1601), Pracownicy 
Centrali Ogrodniczej (1741), P. 
Lisiecki (1723), A. Z. (1795) — 
interweniujemy. O wyniku za­
wiadomimy.

Zbigniew Rohrbach, Poznań, 
ul. Kącik 1 m. 10. — Artykuł 
o którym Pan wspomina, otrzy­
mujemy przeważnie zza grani­
cy gdyż nasza rodzima produk­
cja jest jeszcze niewystarcza­
jąca. Stąd też wynikają trud* 
ności w zaopatrzeniu rynku.

(1770)

grażania się“. Gdy oświad­
czyłem, że zajście opubliku­

ję w prasie, konduktor nr 
6114 oświadczył ironicznie 

„my się niczego nie obawia­
my, bo już nieraz byli tacy 
co dużo pisali, a chętnię o 
sobie w „Globie" poczytam". 
Funkcjonariusze SOK-u zja­
wili się po dłuższej chwili i 
nie pytając o tło zajścia, spi­
sali protokół. Dopiero po 30 
minutach mogłem włożyć do 
wózka leżące na ławce cho­
re dziecko i udać się do do­
mu".

Sprawę, opisaną przez na* 
szego Czytelnika polecamy 
uwadze Dyrekcji PKP, która 
powinna wyciągnąć jak naj­
dalej idące konsekwencje w 
stosunku do swych pracow­
ników, aby W przyszłości 
hasła propagowane przez 
PKP nie były tylko papiero­
wymi sloganami.

Nazwiska w/w osób są w 
naszym posiadaniu. (1783)

Kierownictwo maj. Paw­
łowice. Na liczne skargi 
naszych czytelników z po­
wodu zajęcia przez Was ca­
łego parku na „hodowlę 
kur" proponujemy stałe wy­
dzielenie części parku paw- 
łowickiego — także dla lu­
dzi. Na dowód, że da się to 
łatwo przeprowadzić, przy­
pominamy fakt, że w czasie 
pobytu w Pawłowicach mi­
nistra rolnictwa, połowa 
parku została doskonale 
„odkurzona". 1675

W międzynarodowym meczu ] 
piłkarskim reprezentacja gór- ‘ 
ników węgierskich pokonała 
drużynę piłkarzy polskich, po­
wołaną na obóz przed III Zlo­
tem Młodych Bojowników o 
Pokój — 2:1 (2:1).

Obie bramki dla Węgrów 
zdobył Czuberda. Honorowy 
punkt dla Polaków uzyskał Su- 
szczyk z rzutu wolnego. Ulew­
ny deszcz w drugiej połowie 
zawodów uniemożliwił normal­
ną grę.

W drugiej minucie gry zdo­
byli Węgrzy prowadzenie ze 
strzału Czubardy. Polacy zdo­
byli wyrównanie w 17 minucie 
ze strzału Suszczyka. Po rzu­
cie rożnym w 27 minucie Czu- 
barda zdobył decydującą o 
zwycięstwie bramkę. Nie bez 
winy był tu Szczurzyńskl.

Po przerwie w drużynie poi-

BSPO 
na obozach letnich

Młodzież szkolna przebywa­
jąca na letnich obozach spędza 
pożytecznie czas, przygotowu­
jąc się do zdobywania BSPO.

Przytaczamy list uczestniczek 
kolonii wzrocowej w Margoni­
nie, który wskaże drogę i in­
nym placówkom na właściwy 
kierunek pracy sportowej.

„W czasie naszego pobytu na 
kolonii wzorcowej czynimy ma­
sowe przygotowania do zdoby* 
wania odznaki BSPO. Mamy do 
dyspozycji boisko sportowe, z 
którego korzystają także okolicz* 
r.e kadry młodzieżowe. Przygoto* 
wania sportowe są prowadzone 
w zastępach pod kierownictwem 
instruktorki i rozpoczynają się 
od ćwiczeń wstępnych. W krót­
kim czasie przećwiczyłyśmy: bie­
gi, skok w dal, siatkówkę i „dwa 
ognie". Za kilka dnt nauczymy 
pływać te dziewczynki, które 
jeszcze nie umieją. Rozpoczęłyś* 
my trenować do prób na BSPO. 
Wzywamy koleżanki i kolegów, 
ty na obozach letnich prowadzili 
pracę w tym kierunku. Odznaka 
BSPO jest dowodem naszej goto­
wości służenia krajowi."

Danutą Nowicka

Jfe sportu

Górnicy węgierscy 
wygrali w Łodzi

skiej nastąpiły przesunięcia. 
Szczurzyńskiego w bramce za­
stąpił Szymkowiak, słabo w po­
mocy grającego Strykalskiego 
zmienił Szczepański. Miejsce 
Pulikowskiego zajął Olszewski, 
a zamiast kontuzjowanego 
Brajtera zagrał Popiołek.

W tym zestawieniu atak pol­
ski grał lepiej, Jednak prawa 
jego strona Jaśkowskl i Ol­
szewski była zbyt powolna.

Drużyna polska miała w dru­
giej połowie więcej z gry, a 
atak wspierany był podaniami 
przez dobrze grającą trójkę po­
mocy.

6 mundurków
i 1 pitka

W czerwcu 1950 roku pow­
stał w Ptaszkowi© koło Grodzi­
ska Ludowy Zespół Sportowy. 
Obecnie LZS ten liczy 80 entu­
zjastów sportu, w tym 9 ko­
biet. Opiekę nad LZS-em spra­
wuje ZKS Kolejarz Grodzisk.

Niestety zespół ten pozba­
wiony jest pomocy i całkowicie 
zdany na własne siły. Przez ca­
ły rok otrzymał on zaledwie 6 
mundurków sportowych od 
PKKF-u 1 Jedną piłkę siatkową 
od Gminnej Rady Sportu. Mimo 
to LZS trenuje i może poszczy­
cić się poważnymi osiągnięcia­
mi, Jak zdobycie mistrzostwa 
powiatu LZS-ów w siatkówce, 
I miejscem w rozgrywkach w 
dniu 1 maja w Grodzisku, III 
miejscem na turnieju siatko­
wym w Poznaniu.

Trudności finansowe zespołu 
rozwiązują tylko składki człon­
kowskie. LŻS Ptaszkowo ma 
także przyznany teren na boi­
sko sportowe.

Należy zaznaczyć, że wśród 
członków zespołu jest wielu 
chętnych do lekkiej atletyki, 
koszykówki i piłki nożnej.

Ob. Kawa! Instruktorze sportu 
wiejskiego w Nowym Tomyślu 
wzywamy do roboty a z wyni­
ków będziemy wspólnie zado­
woleni.

Parcelę 1.000 m* Winogrady 
sprzedam. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" dla 10209g.

Pracownicy poszukiwani
25 robotników niewykwalifikowanych do pro­
dukcji przyjmą Poznańskie Zakłady Elektro­
techniczne. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 
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K1386
Gospodyni-kucharka z referencjami, do gospo­
dy, może się zgłosić. Warunki do omówienia. 
Oferty składać zaraz PZGS Szamotuły — Dział 
Kadr i Szkolenia. K1396
Kierowniczkę żłobka i pielęgniarkę, siły kwa­
lifikowane zatrudni zaraz Przedsiębiorstwo 
Państwowe w Poznaniu. Oferty z podaniem 
kwalifikacji „Głos Wielkopolski” dla K1390. 
Tapicerów, dekoratorów, uczniów tapicersko- 
dekoracyjnych, krawcową, kobiety do wyko­
nywania materaców, robotnika 1 gońca przyj 
mie zaraz Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Tapicerów I Dekoratorów, Poznań, ul. Feliksa 
Dzierżyńskiego 35. K1392

Wolne posady Szuka posady

Fryzjerka potrzebna. Lewan­
dowski Nowa Sól, Rynek 19.

'_________ 10113g

Pomoc domowa zaraz lub od 
1 potrzebna. Poznań, aleja 
Wielkopolska 34 (Sołacz).

1028U

Nauczycie! galwanotechnik po­
szukuje pracy. Oferty: „Glos 
W1 kp.'J d 1 a 10 2 90g.________  
Kuśnierz ze znajomością księ­
gowości i maszynopisma szu­
ka posady. Oferty: „Głos 
Wlkp." dla 10282g._______ _

Rutynowana pielęgniarka do 
noworodka potrzebna. Poznań. 
Słowackiego 31/33, m. 14.

Jl0270g

Drogista dyplomowany przyj, 
mie posadę zaraz. 0f.: „Glos 
Wlkp." dla 10279g.

NaukaPomoc domowa (emerytka) po­
trzebna. Poznań — Winogra. 
dy. Zagonowa 1, m. 6.

________ * 10263g

Piekarz potrzebny zaraz. Po 
znari, Palacza 92, 10261g
Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna. Poznań, Ratajcza­
ka 27, m. 14. 10258g

Trzymiesięczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo­
wości, Łódl. skrytka 163.

K1234
Tańców ludowych, nowoczt 
snych, wyucza Szczurkówna- 
Szczurek. Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a. 10115g

2 ślusarzy, mistrza ślusar­
skiego przyjmę. Oferty: „Gł. 
Wlkp." dlą 10257g. ________ 
Robotnik potrzebny. Kosten- 
cki, Poznań — Żegrze, Mil- 
czańska 5. ogrodnictwo.
____________________ 10256g 
Zaufana, chętnie starsza po­
trzebna do malej rodziny. Po. 
znan, Zeylandą 7. m. 21. go 
dżiny 16—17, 20—21. 6476p
Fryzjer męski do samodzielne­
go prowadzenia zakrada po­
trzebny zaraz Wożniak. Kro­
sno Odrzańskie, ul. Poznań­
ska 7. 10286g

Kto wyuczy tkactwa/ prywa­
tnie. Warsztat posiadam. OL: 
„Głos Wlkp." dla 10275g.

Osobiste___

Obelgę, rzuconą na ob. Kry­
stynę Mańkowską, zam. Po­
znań. Żydowska 32. odwołu­
ję. Wiktoria Karasiewicz. Po­
znań, Chwaliszewo 64. m. 15.

10285g

Sprzedaże _
Wózek głęboki ,Kon-Kon" — 
pierwszorzędny, sprzedam, Po­
znań. Poplińskich 5. m. 5.

10226?Przyjmę ucznia od 18 lat — 
Warsztat Samochodowy. Po­
znań. ul. Pamiątkowa 8.

______________ WW
Kucharka i 2 dziewczyny po. 
trzebne zaraz. Poznań Ryba 
ki 29. Jadłodajnia. 10239g

Motocykl D. K- W.. S B. 350 
cms, na chodzie sprzedam 
Poznań. Św Wawrzyńca 22. 
m. 14. 10199g
Rusztowanie hlochy. kozły bu­
dowlane sprzedam. Poznań.
Garbary 2, godz. 19 — 20 
___________________ 6394p

3 motocykle, piec stalopalny, 
dobre, sprzedam. OL. „Glos
Wlkp." dla 10291g.

STRONA S

Gosposia na dobrych warun­
kach potrzebna Poznań Jac 
kowskiego 50, m. 4. 10249
Gospodyni samodzielne! od 1 
vm poszukuję. Poznań. Tad 
Koniuszki 71. m. 7. 10248

NR 201 AB

Tapczan nowy, dwuosobowy, 
sprzedam, Poznań, Libelta 27, 
m. 7. 10203g

Spacerówkę na łożyskach 
sprzedam. Poznań, Śniadec­
kich 4. m. 6. 10202g

Kołnierz karakułowy. 3 skór­
ki piżmowce sprzedam. Po­
znań, Rybaki 7, m. 14.

10201g

Dywan „Buhara" 4'5 X 3 — 
sprzedam. Poznań, Bogusław­
skiego- 30. m. 8. 10225g

Wózek koszykowy sprzedam.
Poznań, Jeżycka 52, m. 1.

. 10215g

Maszynę okrągłym czółenkiem, 
wózek czterokołowy —• dra. 
beczkowy, sprzedam. Poznań. 
Mostowa 4. m. 2. 10210g

Ogród 12 morgowy Poznaniu, 
bez pośrednictwa, sprzedam. 
Poznań, Roosevelta 19. księ­
garnia. 10152g

Radia „Weltsuper", 3-lampo- 
we, 3-zakresowe. zegar stoją­
cy (Becker), piec gazowy 
(Junkers), nowy, do łazienki, 
lodówkę dużą sprzedam. Po­
znań. Ratajczaka 26. m. 83, 
od 18—19. wejście 5. 10280g

Parcelę 2.350 m’ (Podolany), 
Światłem elektrycznym, wol­
na budowa. 17.000.— spiesz­
nie sprzedam. Oferty. „Głos 
Wlkp." dla 10204g.

Fiat małolitrażowy, kabriolet, 
3.000,— zł. sprzedam. „Po- 
gal" Poznań, Główna 36.

10293g

Szafę białą do odzieży—bie­
lizny 130X200. szafkę, maho­
niową do książek, łóżko że­
lazne z materacami, nocny 
stolik sprzedam. Poznań. Pa- 
derewskiego 1. m. 8. 10295g

Barak mieszkalny 11X4 m 
sprzedam. Oferty: ..Gł. Wiel­
kopolski'* dlą 10296g.

Motocykl DKW 200 cm’, bar- 
dzo dobry, tryby dyferencja- 
lu. bębny Opla-Ollmpii, Blitza, 
Tatry, kas “ ogniotrwałą. okna 
żelazne, gazoszczelne, sprze­
dam. Poznań, Wawrzyniaka 
17. podwórzu. 10278g

Domek trzyizbowy, jedna wol­
na. ogródek owocowy, szopy, 
mieście, blisko Poznan:a. do­
godna komunikacja. 20 000.— 
sprzedam. 0f.: ..Głos Wiel­
kopolski" dla 10276g.

Idealne części kamienic, ze 
składami, przy Wierzbięci- 
cach, Rokossowskiego. Wiel 
kich Garbarach korzystnie, 
parcele przy Dąbrowskiego, 
Winograd’-. Szczepankowie — 
poleca: Hinz. Poznań, Pieką 
ry 19. 10272g

Sypialnię dębową, używaną i 
gablotkę w dobrym stanie 
sprzedam. Adres wskaże; „Gł. 
Wlkp." nr 10255?.

H OGŁOSZENIA DROBHE g
Willa (Winogrady), nowobudo­
wana, ogrodem, wolnym mie­
szkaniem, 90.000,— lub ide­
alną połowę sprzedam. Ofer­
ty: „Glos Wlkp." dla 10253g.

Oponę, siodełko, licznik do 
setki sprzedam. Poznań, Śnia­
deckich 17, m. 2. 10283g

Tapczan 2-osobowy, nowy — 
sprzedam. Poznań, Piekary 8,
Tapicernia. 10277g

Domek jednorodzinny, wolny, 
willkę jednorodzinna, wolną, 
parcelę willową sprzedam. Pi- 
janowski, Poznań, Dzierżyń­
skiego 38. 10264$

Westfalkę na węgiel sprzedam. 
Poznań, Śniadeckich 7. ńt. 1. 

10U4g

Sprzedam spiesznie plac z do­
mem do wykończenia. Adrey 
wskaże: „Głos Wlkp." nr 
10238.

DKW 700, Meisterklasse. ka­
briolet, sprzedam. Zgłoszenia: 
Poznań. Przybyszewskiego 27, 
m. 5. od godz. 17 do 19.

10245g

Samochód Mercedes V 170 (li­
muzyna), sprzedam. Tel. 31-65,
Poznań. 10246g

Kupna

Silnik ciężarowy „Mercedes", 
czterocylindrowy kupię. Kuż- 
dowicz, Poznań. Wawrzyniaka
28, tel. 516-24. 10224g

Kupię nowoczesny pokój sto­
łowy, tylko dobrym stanie — 
wprost od właściciela. Ofer­
ty: „Głos Wlkp." dla l0195g.

Trzewik) męskie brązówe. nr 
45 nowe lub w bardzo do­
brym stanie kupię. Poznań, 
Libelta 34, II ptr.. telefon 
21 74. 10221R

Kij wędkarski kupię. Poznań. 
Kasprzaka 4a. m. 7. 10269g

Bufor lewy do Fiata, N.S.U.. 
1100 kupię. M Piechocki — 
Poznatf, Bogumińska 7. telef.
508 82. 10251g

Parcelę 1—2 morgów w Po­
znaniu. kupie. Oferty: ..Głos 
Wlkp." dla 10288g.

Ogród 1—2 morgów w Pozna, 
niu, kupię. Oferty. „Głos 
Wlkp.'* dla 10287g.

Fotografie legitymacyjne na 
poczekaniu, oraz prace ama 
torskie wykonuje: FOTO — 
NOWAK. Poznań, Botaniczna 
6, końcowy przystanek „2" 
— ..8". 9904g

Szary i czarny kołnierz 
kułowv kupie. Oferty;
Wlkp." dla 10242

kara-
„Głos

Handlowe

Ogłoszenia
do „Gtosu Wielkopolskiego’ 
I wszystkich gazet l czaso­
pism w Polsce przyjmuje

Biuro Ogłoszeń R.S W. „Prasa" 
Poznań, ul. Gen. Świercze*, 
skieeo nr 3 Telefon 62-31

WIERSZE WYGRANE
I Krajowej Loterii Pieniężnej

4 dzień ciągnienia III rzutu

Zamiana
2 pokoje z kuchnią, z ptzy- 
należno^ciamj w Bytomiu, za­
mienię na podobne lub mniej­
sze w Poznaniu. Oferty, „Gł 
Wlkp." dla 10265g.

Wolne lokale
Pokój umeblowany z telefo. 
nem. centr. ogrzewaniem wy­
najmą lekarce wzgl. pani na 
innym stanowisku. Wyczerpu­
jące oferty: „Glos Wlkp." 
dla 10230g.

Zguby
Zgubiono legitymację Związku 
Zawodowego Kolejarzy, Koło 
Opalenica, Antoni Nowostaw
ski. 10247

Zgubiono kartę rowerową, kar­
tę motocyklowa, kartę mel­
dunkowa, oraz wykupienie po. 
niemieckie na motocykl.- Ma­
rian Maniecki, Kurowo, pow.
Nowy Tomyśl. 6513

Zgubione książeczkę wojsko­
wą RKU Poznań — Powiat nr 
92384. kartę meldunkową, wy­
daną przez Gminę Czerwonak, 
leg. Zw. Zaw. Prac. Budowla­
nych, na nazwisko Sylwester
Bieńkowski. 10254g

G W dniu 23 lipca 1951 r. zmarl

M Bi f* K. MMi
Organizator i długoletni Prezes Polskiego To­

warzystwa Gleboznawczego.
O wielkiej stracie dla polskiego gleboznaw­

stwa i nauki polskiej donosi z głębokim żalem 
Polskie Towarzystwo Gleboznawcze 

i0273g Sekcja Poznańsko-Bydgoska

Dnia 24 lipca 1951 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa, troskliwa, 
ukochana matka i babunia, śp.

z Wizów

Stanisława Trepka
przeżywszy lat 77.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 27 bm. o go­
dzinie 11.30 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

10274g W głębokim smutku pogrążona 
rodzina.

Wygrane po 50900 xł
Nr Nr 112645 146582.

Wygrane po 30000 zł 
Nr Nr 96260 133581.

Wygrane po 29900 zł 
Nr Nr 209510 223910.

Premia 13990 
153794.

Wygrane po 
Nr Nr 4853 
177174 217148.

Wygrane po

padły

padły

padły

zł padła na

10000
59708

5000

ni

na

na

Ni

zł padły na
150780 164465

zł padły na
Nr Nr 5398 6460 27451 90083 101315 
144387 196748.

Wygrane po 2090 zł padły 
Nr Nr
82445
163520
300059

na
2966 12713 15617 39729 41121
98153 104137
166013 185221
226447 232350

Wygrane po 1000
Nr Nr 6832 7507 
39331 47337 48564 
59609 04606 65414 
77080 79686 83977
108880
135744
187387
195893
239273

111339
137367
172531

144935 153863
188359 196478
242939.
zł

8073
49377
68512
87510

padły na
30175
52825
71187
94250

35669
58992
76904
96550

111421 113638 114110
139304
181890

151231
183658

155687
187516'

224580 228308 236297 237916'
242487 245446. . „ 1

W dniu 23 lipca 1951 r. zmarl w Poznaniu

pml. di f® MMi
profesor Uniwersytetu Poznańskiego 

kierownik Działu Żywienia Roślin i Nawożenia 
IUNG w Poznaniu

W Zmarłym Instytut stracił zasłużonego i 
doświadczonego pracownika.

Instytut Uprawy Nawożenia 
i Gleboznawstwa KI397



Odbudowa

Collegium Chemicum
dobiega końca

Prowadzona od 1945 r. od 
budowa Collegium Chemicum 
przy ul. Grunwaldzkiej w Po­
znaniu, dobiega końca. W 1950 
r. prace budowlane powierzono

Wielkie budowle W spokojnej KRONIKA

Zjednoczeniu Budownictwa
Miejskiego nr 1, /które w zro­
zumieniu potrzeb studiującej 
młodzieży — stara się przyspie-
szyć wykończenie 
kall.

I tak zachodni

nowych lo-

ryzollt wy
kończony zostanie już w paź­
dzierniku, a wschodni i połud­
niowy z końcem bież. roku. W 
■owych salach uzyskają pomie­
szczenie zakład technologii che­
micznej, chemii ogólnej, chemii 
organicznej, chemii nieorga­
nicznej, fizyki doświadczalnej
oraz niektóre pracownie 
ceutyczne.

Należy zaznaczyć, że 
wyraz architektoniczny

farma-

dawny 
żosta-

nie całkowicie zachowany, a 
dzięki odbudowie attyki, jesz­
cze jeden gmach poznański u- 
zyska swoje właściwe oblicze., 

(lut)

pracowitej Rydzynie LIPIEC

100.000 km 
bez remontu

Osiągnięcia w oszczędności 
paliwa uzyskali ostatnio kie­
rowcy Okręgowego Zarządu 
PGR w Gorzowie. Przodujący 
kierowca W. Marczyk dzięki 
starannej konserwacji motoru 
przejechał na samochodzie o 
sobowym marki „Skoda” 100 
tysięcy km bez głównej napra­
wy silnika. Podobne wyniki o- 
siągnęli kierowcy Kowalewski i 
Adaśko. (Mia)

Fragment budowy Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie

I Żeby zobaczyć Sfinksa-''nie 
i trzeba koniecznie jechać aż do 

Egiiptu, wystarczy udać się do 
' Rydzyny w powiecie leszczyń- 
i skim. Tam dwa kamienne sfink- 

j{ sy, które były kiedyś ozdobą 
i rozległego parku książęcej re- 
' zydencji Sujkowskich; uyćęk- 
: szają dziś trawniku przed kom- 

! pleksem budynków naprzeciw- 
; ko pałacu.

Pałac, ogromny, trzypiętrowy 
; gmach w kształcie prostokąta, 
1 już przed ostatnią wojną ^wia- 
■ tową był przebudowany na ce- 
; le szkolne. Mieścił się tam za- 
j kład naukowy Sułkowskich, — 
jw którym kształcili się synowie 
i wybrańców lesu — ludzi usto- 
‘ sunkowanych i bogatych. O- 

. | becnie budynek ten. wypalony 
। na skutek działań wojennych, 
। odbudowuje się ponownie, by 
[ w jego murach znowu młodzież, 
tym razem robotniczo-chłopska, 

I mogła zdobywać wiedzę.
Naprzeciwko pałacu syme­

trycznie rozmieszczone budynki 
j zajmowane niegdyś przez „wła- 
I sne" wojsko książęce roz- 

. brzmiewają obecnie gwarem

Tak pracuje SWARZĘDZ!

Wykopali 
170 ton torfu

Eksploatacja torfu w pow. 
gorzowskim ma poważne zna­
czenie dla sprawnego i pełnego 
zaopatrzenia ludności powiatu 
w opał na okres zimowy. Po­
ważne trudności stwarza jedy­
nie brak ludzi do praęy, a tak 
że niemożność szybkiego uru­
chomienia potrzebnych maszyn.

Torf kopie się w okolicy Li­
pek Wielkich i Witnicy. Kopal­
nia w Lipkach, w której pra­
cuje 7 osób dostarczyła już o- 
koło 170 ton torfu. Trudniej po­
stępują prace w Witnicy, gdzie 
ze względu na brak motoru nie 
można uruchomić maszyny Dol- 
berga. Motoru ma dostarczyć 
wkrótce SOM z Lubiszyna.

Prace w Witnicy utrudnia 
również stanowisko użytkowni­
ka gruntu — Barana, który wy­
graża przychodzącym do pracy 
robotnikom.

Władze powiatowe 1 PZGS 
mobilizują obecnie ludność do 
pracy przy wydobywaniu torfu.

(ipc)

Co godzinę —
Od Poznania dzieli Swarzędz 

zaledwie 10 kilometrowy odci­
nek warszawskiej szosy. Na 
zachodnim krańcu „miasteczka 
stolarzy” zwraca uwagę jedno­
lity komipleks zabudowań — są 
to Wielkopolskie Zakłady Prze­
mysłu Drzewnego nr 10.

Reprezentacyjna willa i cią­
gnące się za nią drobne przy­
budówki, stanowią jedyną po­
zostałość dawnej prywatnej fa­
bryki. Zakład ten, znajdujący 
się od 1948 roku pod zarzą­
dem państwowym zajmuje dzi-
siaj pierwsze miejsce 
wielkości w przemyśle 
nym Wielkopolski.

Z drobnej produkcji 
lów budowlanych —

komplet mebli opuszcza fabrykę

co do 
drzew-

dla ce- 
dawny

tartak przeszedł na zmechani­
zowany wyrób mebli. Ciągła 
walka załogi o zwiększenie i 
polepszenie produkcji dała wie­
lu przodujących pracowników, 
przy czym niektórzy z nich <r

wansowali na odpowiedzialne 
stanowiska. I tak na przykład 
Stanisław Prałat, stolarz, jest 
obecnie dyrektorem WZPD nr 
5 w Kostrzyniu, Leon Tuszyń­
ski również stolarz — kierow­
nikiem kontroli technicznej, a 
Jan Łęgowski, robotnik — 
głównym tabelowym. Załoga 
może się ponadto poszczycić 
poważnymi osiągnięciami w 
międzyzakładowym współza­
wodnictwie pracy. Dobrze roz­
wija się także koło racjonali­
zatorów, liczące 20 członków7.

Do najbardziej zasłużonych 
racjonalizatorów należy Ed­
mund Kramer, którego dziełem 
jest 5 usprawnień.

Mówuąc o nowatorstwie, nie 
można pominąć dzielnej trójki 
w osobach: Mroczkowski, Krę- 
glewski i Frąckowiak. Oni to, 
przez skonstruowanie mecha­
nicznej wciągarki wagonów

W POZNANIU

stanął nowy gmach
Liceum Odzieżowego

MOGILEŃSKI „SZYBKOSCIO.
WIEC

W Mogilnie przy Rynku znaj* 
duje si< zegar, który motM na­
zwać „szybkościowcem". tra­
dycyjnie bowiem spieszy się od 
10—20 minut, wprowadzając w 
błąd mieszkańców. Naprawie­
nie zegara nie jest chyba zbyt 
trudną sprawą, aby nie można 
było tego zrobić. (A. M.)

JUŻ SĄ
Na stawku w Parku im. J. 

Stalina w Poznaniu pojawiły 
się wreszcie łódki. Są również 
zgrabne dwuosobowe kajaki. Z 
nich to właśnie korzystaj,' naj­
chętniej amatorzy wodnych 
„spacerów" — przede wszyst­
kim zakochane pary. Szkoda 
jedynie, że nie wszyscy „kaja- 
kowicze” umieją wiosłować. Na 
stawku bardzo często dochodzi 
do zderzeń, które niewątpliwie 
nie wpływają dodatnio na kon-
serwację kajaków i łódek.

POMALOWALI, ALE...
Smukłe lampy — tzw. kule 

Parku Marcina Kasprzaka
w 
w

Poznaniu pomalowano ostatnio 
białym lakierem. Podobną „to­
aletę” przechodzą również lam* 
py w Parku im. J. Stalina. Od­
świeżone lampy wyglądają bar­
dzo ładnie i zdobią oba parki — 
szkoda jedynie, że nie wszyst­
kie posiadają szklane klosze. 
Należałoby to uzupełnić.

W dniu Święta Odrodzenia 
oddano do użytku blok A no­
wego gmachu poznańskiego Li­
ceum Przemysłu Odzieżowego 
przy ul. Kazimierza Wielkiego. 
Dotychczas szkoła mieściła się 
w ciasnych, ciemnych i nieod­
powiednich dla tych celów po­
mieszczeniach przy ul. Kon­
stantego Rokossowskiego 27. 
Budowę nowego gmachu rozpo­
częto przed trzema laty. Blok A 
został wykończony 25 dni 
przed wyznaczonym uprzednio 
terminem. Jest to niewątpliwie 
duży sukces załogi Poznańskie­
go Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego, która zobowią­
zała się dla uczczenia Święta 
Odrodzenia wyprzedzić harmo­
nogram robót. Uczennice rów­
nież przyczyniły się do wcześ­
niejszego wykończenia gmachu, 
przepracowały bowiem wraz z 
gronem wykładowców 2200 ro- 
boczogodłin przy porządkowa­
niu wnętrz, myciu drzwi, okien 
itp.

Od 1 września br. do nowego 
budynku przeniosą się uczen­
nice: 2-letniej Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej, 2-letniego Tech­
nikum Planowania w Przemyśle 
Odzieżowym i 4-letniego Tech­
nikum Odzieżowego:

Ogółem w nowym gmachu 
znajdzie pomieszczenie około 
600 uczennic. Na pierwszym 
piętrze budynku znajdują się 
warsztaty szkolne, składające 

i się z trzech zasadniczych pio­
nów: przygotowania produkcji, 
właściwej produkcji, kóntroli i 
administracji. W dziale pierw-

ktrycznym. Wszystkie prace 
wykonywać będą uczennice sy­
stemem taśmowym lub zespoło­
wym. W pionie trzecim wresz­
cie, znajduje się biuro z księ­
gowością, magazyny i kierow­
nictwo warsztatów, (wm)

Jezioro
w mieszkaniu

We wsi Lisowo pow. Poznań 
w długim, murowanym budyn­
ku mieszkają emeryci, wdowy 
i kilku robotników. Dach bu­
dynku już od dawna nie był 
naprawiany i w czasie deszczu
woda leje 
głowy.

Sprawy 
widocznie

się mieszkańcom na

mieszkańców Lisowa 
nie interesują GRN w

Tarnowie Podgórnym, którą nie 
chce przyczynić się do naprawy 
dachu, pomimo, że dom należy 
do gminy, (alf)

zmniejszyli liczbę robotników 
potrzebną do toczenia wagonów 
z 15 na dwóch.

Przechodząc przez halę mon­
tażową — spotykamy przy war- 
sztatach młode, roześmiane 
twarze. Są to chłopcy z Pow­
szechnej Organizacji „Służba 
Polsce”, zdobywający tu wy­
kształcenie zawodowe.

— Jest nas 22 — odpowiada 
jeden z młodych adeptów sztu­
ki stolarskiej — ale wkrótce 
przyjedzie jeszcze setka...

— A gdzie będziecie miesz- 
kać? — pytamy, widząc skrom­
ne warunki mieszkaniowe.

— Pytanie! Przecież budują 
dla nas bursę! — słyszymy od­
powiedź. Rzeczywiście, na zbo­
czu, z pięknym 'widokiem na 
swarzędzkie jęzioro — powsta- 
je internat dla 100 chłopców.

Powstający w szybkim tem­
pie „Dom Młodego Robotnika" 
jest jeszcze jednym dowodem 
troski naszego państwa o przy­
szłe kadry.

A tymczasem, gdy gawędzi­
my... stoły, szafy, tapczany 
przechodzą przez ostatni 
„punkt etapowy”, jakim jest 
montaż.

— Ile czasu potrzeba na fa­
brykację takiego kompletu me­
bli? — pytamy kierownika pro­
dukcji, ob. Szkudlarczyka.

— Co godzinę fabrykę opu­
szcza jeden nowy komplet. Sta­
ło się to możliwe dopiero po 
zastosowaniu przez nas w pro­
dukcji systemu potokowego.

Zainteresuje niewątpliwie 
wszystkich czytelników — ja­
kie to meble produkują swa- 
jzędzkie WZPD nr 10. Otóż są 
to komplety kombinowane: nie­
duże sprzęty, dostosowane do 
mniejszych mieszkań i utrzy­
mane przeważnie w kolorze o- 
rzechowym.

Centralny Zarząd Przemysłu 
Drzewnego w trosce o dalsze 
polepszenie warunków pracy ro­
botników — rozbudowuje sy­
stematycznie popularną swa- 
rzędzką „dziesiątkę”. W są­
siedztwie powstaje wielki blok, 
w którym znajdzie pomieszcze­
nie tapicernia. W niedługim 
czasie rozpocznie się ponadto 
budowę osiedla robotniczego.

(lut)

dziecięcym, pieści się tu Pań­
stwowy Zakład Wychowawczy 
dla dzieci upośledzonych oraz 
kolonie dzieci ze szkół specjal­
nych z Poznania.

Ambicją dyrektora zakładu 
Witolda Dobrogowskiego jest 
uruchomienie warsztatów szkol­
nych. Budowę ich już zapocząt­
kowano. Będą to warsztaty: 
szewski, stolarski, wikliniarski, 
trykotarstwa i krawiectwa, w 
których młodzież szkolna bę­
dzie już według własnego upo­
dobania i zdolności przygoto- 
wyy/ać się do przyszłego zawo­
du.

Rydzyna jest małym, cichym 
miasteczkiem V ?lkopolski, wy­
różniającym się czystością i 
schludnością. Na tym tle ciem­
ną plamą odbija gospoda „Ry- 
dzynianka”. Na stołach brudne 
talerze, nakrycia nie sprzątnię­
te. W sali bufetowej umywal­
ka z móską, mydłem, dzbanem 
i... brudną, wodą w misce. Ob­
sługa gospody nie jest przecią­
żona pracą i nie powinna do­
puszczać do takich zaniedbań. 
Więcej troski, „Rydzynian- 
ko" o swoich gości!

O kulturalne rozrywki mie­
szkańców Rydzyny -— troszczy 
się kino objazdowe, które co 
miesiąc odwiedza miasteczko. 
Odbywają się tu także nierzad­
ko odczyty, wieczory autorskie 
itp. imprezy w odbudowanej 
sali w Domu Oświatowym. 
Mieści się tam również biblio­
teka i czytelnia, a dużej pięk-, 
nej świetlicy brak tylko świet­
licowego. Możeby się o to za­
troszczył ZSCh, który przejął 
pod swój zarząd wszystkie 
świetlice lub ZMP?

Rydzyna posiada kilka cen­
nych zabytków: przede wszyst­
kim wspomniany już na wstępie 
pałac — barokowy, piękny w 
tym samym stylu utrzymany 
kościół, który oprócz tego po­
siada niezwykle cenną płasko­
rzeźbę — przedstawiającą fun­
datora świątyni i pomnik w 
Rynku, dzieło włoskiego rzeź-
biarza. Pomnik ten jeszcze
podczas pierwszej wojny świa­
towej chcieli odkupić Amery­
kanie, ofiarowując zań sporą 
sumkę dolarów, ale rydzynia- 
nie nie są łasi na dolary i pom­
nik zachował się do dziś. Pod­
czas drugiej wojny światowej 
jakiś hitlerowski oficer w sza­
le pijackim chciał zniszczyć ten 
pomnik, ale — jak głosi fama 
— zginął spadając z pomnika. 
Wśród niskich domków w Ryn­
ku ustawionych szczytami obok 
siebie wznosi się ratusz z ze­
garem, który wybija kwadran­
se i godziny spokojnego, chcć 
pracowitego życia Rydzyny.

I. R.

Teatry
OPERA im Moniuszki 

g. 19 „Cyrulik sewil­
ski"

Kina
APOLLO — g 15.30. 18 

i 20.30 „Na odsiecz 
Carycyna” (od lat 7)

BAŁTYK — nieczynne
MUZA g. 16.30

20.30 ,,Śpiew jest, pięk­
nem życia” (od lat 7)

CZWARTEK
Anny

Słotlce w. 
zach. 

Księżyc w. 
zach.

4 01 
19.56 
22.24 
13 57

Dyżur pełni: Szpital Miej­
ski nr 2 w Poznaniu, ulięa 
5. Engla (chirurgia); Szpital 
Miejski nr 2 w Poznhniu, ul/ 
Sarbary (interna),

WAZNlMSZF IELFFONY 
Pogotowie P. C K. — 6666 6667 
Slrał Pożarna — 1888 I 777? 
Komenda Millcll Obvw. — 6891

Dziś:
Zachmurzenie przeważnie dut«, 

miejscami drobne opady. W cią­
gu dnia przejaśnienia począwszy 
od północnego zachodu kraju. 
Rano lokalne mgły. Temperatura 
maksymalna od +18 st. C do 
+24 st. C. Słabe wiatry z kie­
runków zmiennych.

Lepiej późno
niż wcale•••

Dawno już (bo w kwietniu) u- 
kluliśmy „Żądełkiem" Gospodą PSS 
nr 7 za karygodną niedbałość przy 
zaopatrywaniu stolików w czyste 
obrusy. W odpowiedzi na naszą 
ówczesną notatkę nadesłała wyjaś* 
nienie Pralnia RSP, z które) rze* 
komo pochodziła brudna, niedopra- 
na bielizna stołowa. A PSS? PSS 
milczała.

Okazuje się jednak, że było tó 
milczenie twórcze — przeprowa­
dzano bowiem w tym czasie do* 
chodzenia. W ich wyniku otrzyma* 
liśmy ze strony PSS obszerna 
sprawozdanie, które w pełni nas 
zadowala: personel wszystkich sto* 
łówek, podległych tej instytucji, 
pouczony został o właściwym uży­
waniu bielizny stołowej celem nie* 
dopuszczania do jej zbytniego za* 
brudzenia.

Pożytek z takiego obrotu sprawy 
podwójny — podniesie się hiegie- 
na zakładów zbiorowego żywienia 
i ułatwiona zostanie praca pralni. 
A nawet — potrójny: bo i repu* 
tacja stołówek PSS-owskich prze-
stanie być narażona na szwank.

(ia)

W sprawie
Jak się dowiadujemy Prezydium

MRN postanowiło odstąpić od bu­
dowy szaletu przy Starym Rynku 
z uwagi na fakt, że inne ustępy 
publiczne mieszczą się w niewiel* 
kiej stosunkowo stamtąd odległo­
ści. Zbudowany natomiast zostanie 
w przyszłości szalet w okolicy ul. 
Wodnej. -

Swiettica 
w nowym lokalu

Jak nas informuje Centrala Od­
padków Produkcyjnych Poubojo­
wych w Poznaniu — świetlica „Ba* 
cutilu" już przed czterema miesią­
cami została przeniesiona na ulicę 
Szkolną (17). Dawny lokal świetli­
cy przy ul. Szewskiej przeznaczono
na rozbiórkę .jednak 
zdjęto napisu, który 
naszą ingerencję.

dotąd nia 
spowodował 

pa)

Radosny wypoczynek
W Państwowym Zakładzie Wy­

chowawczym dla Sierot i Pólsierot 
w Rydzynie, miejscowości oddalo­
nej 10 km od Leszna, spędzają 
wakacje dzieci z poznańskich szkó) 
specjalnych nr 5 i 38.

Duże, słoneczne sypialnie, łazien­
ki, natryski, szatnie, stołówka i 
świetlica — wszystko to wraz z 
dużym "arkiem i boiskiem oddał 
dyrektor Zakładu ob. Witold Dc* 
brogowski do dyspozycji poznań­
skich dzieci. Przebywa ich tam 144 
(łącznie z miejscowymi Pieczą nad 
kolonią sprawuje ob. Stanisław
Cichy kier. Szkoły Specjalnej
nr 5, któremu wydatnie pomaga ob. 
Irena Wyszyńska oraz przedstawi­
ciel Komitetu Rodzicielskiego. 
Dzieci w wieku od lat 7 do 18 — 
to element bardzo różny i trudny 
do opanowania, biorąc pod uwagę 
upośledzenie psychopatyczne. Wy­
chowawcy w liczbie 8 mają tu nie­
łatwe zadanie, wymagające dużych 
zdolności pedagogicznych. )

• GDZIE — KIEDY
w POZNANIU

LETNIE — g 16, 18 I 20 
„Przybrana córka” (od 
lat 12)

METALOWIEC — g. 20 
„Zapora” (od lat 12)

Wystawy

Radio

tudnlowe-, 17.05 Odpo­
wiedzi fali 49; 17.15
Koncert z Krakowa; 
18.00 Radiowy Poradnik 
Językowy;. 18.15 Poznań­
ski dziennik wieczorny: 
18.30 Muzyka rozrywko-

szym mieści się wzorcownia, 
modelarnia, pracownia chrono- 
metrażystów. gabinet szablo­
nów 1 rozkładek oraz biuro 
przygotowania technologiczne-

1 go. W dziale drugim — salo

RIALTO — g 16, 18 i 20
„Czerwony rumak” — 

(od lat 7)

■..........- i produkcyjne wyposażone w ma-
NR 201 (szyny o napędzie nożnym i e!e-

WARTA — g. 16 „Chło­
piec naszego miasta 
(od lat 7), g 18 i 20 
„Pieśń tajgi" (od lat 
10)

MUZEUM NARODOWE 
„Malarstwo polskie do­
by Oświecenia” — g 
10—15

ARCHIWUM PAŃSTW 
ul. 23 Lutego 41'43 —

1 „Poznań i Wielkopol­
ska w dokumencie" — 
9- U-17

FOTOPLASTIKON — 
Armii Czerwonej 53 —
„Luwr" fl, 10—22

fala Poznania 249 m
5.05 Wiadomości po- 

ranne; 5.10 Audycja dla 
wsi; 5.20 Koncert dla 
świata pracyi 6.00 Wia­
domości poranne; 6.15 
Koncert mandolinistów z 
Łodzi; 6.50 Program dnia 
aktualności; 7.00 Dzien­

nik poranny; 7.55 Wia­
domości poranne; 13 30 
Muzyka dla wszystkich; 
14 30 Felieton; 14.50 Ma­
łe zespoły 'wokalne i in­
strumentalne; 15.30 Au­
dycja dla dzieci; 15.50 
Koncert • solistów; 16.20 
Audycja literacka; 16.35 
W rytmie tanecznym; 
17.00 Wiadomości popo*

wa 
tii;

18.50 Z życia Par-
19.00

Radiowa;
Wszechnica

19.20 Koncert
z Wrocławia; 20.00 Dzien­
nik wieczorny; 20 26 
Wiadomości sportowe; 
20.30 Koncert wrocław­
skiej orkiestry; 20.5C 
Koncert z Bydgoszczy,- 
21.30 Muzyka taneczna: 
21.45 Wspomnienia ro­
botnicze; 22.00 Muzyka t 
aktualności; 22.30 Re- 
oortaż z III Międzynaro­
dowego Turnieju Sza­
chowego w Sopocie; 
22.35 Muzyka kameral­
na; 23.00 Ostatnie wia­
domości; 23.10 Gra or­
kiestra pod dyr. Jana 
Cajmera.

Poprzez gimnastykę, gry, ćwi* 
czenia i pogadanki starają się 
wychowawcy o rozwój fizyczny 
dzieci, radosny wypoczynek i wy­
robienie aktywnej postawy wobec 
życia, co dla dzieci skłonnych do 
tzw. kompleksu niższości jest nie* 
zmiernie ważne. Duży nacisk kła­
dzie się również na spacery i wy* 
cieczki krajoznawcze do spółdziel­
ni produkcyjnych i PGR-ów. Prace 
społeczno-użyteczne, a więc zbie* 
ranie ziół, pomoc w żniwach i tę­
pienie chwastów, uczą oceniać wy* 
siłek człowieka i jego wartość, 
kształtują przy tym w dzieciach 
poczucie własnej przydatności spo*
łecznej.

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik". .

REDAGUJE 27ESPOŁ. Redakcja 
Poznań, ul. Grunwaldzka nr 19 
(II ptr.) narożnik ul. Marceliń- 
skiej. Centrala telefoniczna 
62-70 1 64-75; dział miejski 79-88; 
dział -depesz 64-75; od godziny 
16.00—24.00; nocny (po godzinie 

22.00) 64-72.
Oddział redakcji : administra­
cji w Zielonej Górze: plac Bo­
haterów Stalingradu 1, telefon 

351.
Oddział w Gorzowie: Gorzów, 
ul. Łokietka 28. telefon nr 735. 
PRENUMERATĘ na ,,Głos Wiel­
kopolski” przyjmuje PP K 
„Ruch", Poznań, ul. Kantaka 
nr 8/9 i wszystkie zamiejscowe 
placówki pocztowe. Cena pre­
numeraty zleconej: miesięcznie 
zł 4.05; kwartalnie zł 12,15; pół­
rocznie zł 24.30. Telefon prenu­
meraty 52-931. Tel. komisu 16-69. 
Nr konta PKO V-6714.
OGŁOSZENIA przyjmuje Biu­
ro Ogłoszeń R S W „PRASA'” 
Poznań, ul Gen. Świerczew­
skiego 3. Telefon 62-31. Konto 
PKO Poznań nr V-5220-U0. 
Biuro czynne od godz. 10.60 — 

16.30; w soboty do 14.30.
Za dział ogłoszeń redakcja nie 

odpowiada.
Tłoczono: Zakłady Graficzne 
im. Marcina Kasprzaka. Przed­
siębiorstwo Państwowo Poznań, 

ul. Wawrzyniaka 39.
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